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Rok XIII. Nr. 29„ 
Wychodzi na każdą niedzielę Dnia 24 lipca 1927 roku 

ORGAN GLÓWNEGO ZWIĄZKU STRAŻY POŻARNYCH RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 

NA POSTERUNEK! 
Z.iazd Ogólna-Państwowy wraz z całym okre­

sem przygotowań do niego wytracił nieco z równo­
wagi ogól straży, co jest rzecza zupełnie zrozumiałą, 
jeśli zważymy, że do tak wielkie.i imprezy, każda 
straż, wyjeżdżaiac do Poznania, chciała sfo jak naj­
lepiej przygotować. 

To samo można powiedzieć o zwia.zkach stra­
żackich. 

Jednak okres wyvoczynku · i odprężenia, jaki 
w vodobnych wyvadkach, vo takim wysiłku organi­
zacy.fnym ziazwyczaj nastevuie - vrzyvadł akurat 
w momencie dla straży na.igoretszym t. j. wtedy, 
gdy uvaly i burze sprzy jaja. powstawaniu groźnych 
pożarów. 

Sytuac.ia staje sie .ieszcze poważnie.isza jeśli 
zważymy, że obecnie vod słomiane strzechy stodół 
zwozi rolnik TJOlski vlon swa.ie.i cieżkie;, calorocznej 
vrac.v. . 

A plon ten ma wartość nie tylko dla niego. Po­
siada on ja. i dla nas wszystkich, dla całego kraju, 
który znakomita cześć swoich rocznych dochodów 
czerpie ze zbyt1u vroduktó,w rolnych. 

W tej chwili mamy u.iemny bilans handlowy 
wskutek tego, że wiece.i wwozimy do kraju, rdż wy­
wozimy. ·Na zirodza.iach w rolrdctwie oviera sie dzi­
siaj nadzie;a wyrównania tego niedoboru droga roz­
poczecia dorocznego wywozu zagranice naszego 
zboża. 

Musimy wiec baczyć, aby najmniejsza nawet 
ilość t.vch zbiorów nie ulezła zniszczeniu. Musimy 
czuwać, aby vlony ucia.żliwej i żmudnej pracy nie 
zostały strawione vrzez złośliwego i okrutnego wro­
ga, jakim jest pożar. 

Wiemy wszyscy, ja~ sie vrzedstawia stan obec­
nego zabudowania naszych wsi i dworó,w. 

Wiemy, iiak podatny materiał dla ognia stano­
wia. słomiane strzechy lub budowane z drzewa sto­
doły, śpichlerze i chaty. 

Rolnik składa w nich zboże ufny, że w wypad­
ku sroKieKO nieszcześcia pożaru ~ pośpieszy mu 
z vomoca niezawodna i ofiarna straż vożarna. Jej 
najważniejszym dzisiaj obowia.zkiem jest czuwanie 
z tovorem u pasa. Jak żołnierz na vosterunku z ka­
riablnem w czas woiny, tak strażak czuwać dziś mu'­
si, aby zawsze być gotowym do niesienia pomocy. 

Mamy niewa.tvłiwie bardzo wiele innych waż­
nych spraw orKanizacyjnych, mamy rozmaite swoje 
bola.czkl, troski i radości,· vrowadzimy bardzo roz­
leKłe działy vracy i stad zajmuje nas bardzo ~iele 
svraw. zarówno fachowych -iak i organizacy ino-soo­
lecznych. 

Musimy pamietać jednak o tem, że pierw­
szym naszym obowiazkiem jest walka z pożarami, 
jako z kleska. żywiołowa.. 

Ten nasz obowiazek, który jednocześnie jest dla 
nas istotną, legitymacja. w oczach Państwa i społe­
czeństwa. ciażY na nas w chwili obecnej bardziej 
jeszcze niż kiedykolwiekbadź w innym czasie. · 

Stad też musim.v na oewien okres czasu vorzu­
cić omawianie naszych trosk i bolaczek, bo w te} 
chwili tra.bki graja na alarm. 

Wiec svieszmy na vosterunek, Dnzhowie! 
Niech nikoKo nie zbraknie, bo wzywa nas istot­

ny nasz obowiazek. 

IBl--------1111 
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Nieco uwag o budownictwie ogniotrwałem. 
(Dokończenie). 

Obowiązujące nas dotąd daw­
niejsze przep.isy budowlane zaj­
mują się w wielu miejscach ścia­
nami ogniochronnemi. Rozporzą­
dzenie, naprzykład·, z d. 26/IX 
1820 r. stanowi. że ściany działo­
we musza mieć przynajmniej 1 
lok. grubości. Przepis z d. 6/VII 
1858 r. nakazuje, aby domy dre­
wniane mieszkalne były stawiane 
w odległości jeden od drugiego nie 
mniejszej niż 6 m. 40 (jak widzi­
my, j·est to żądanie stosunkowo 
skromne); w razie jeżeli sa budo­
wane jeden obok drugiego. to mię­
dzy nimi musi być ściana działo­
wa (brandmur), wyniesiona 13" 
oonad dach. Rozporządzenie z d. 
8/11 1859 r. za:~eca· , aby zakłady 
fabrvczne, gdzie jest ogień, były 
oddzielane od innych budynków 
ściana murowana (brandmurem), 
oraz żeby wewnętrzne ściany 
dziatowe. dotykające pieców, by­
ty murowane. 

Ustawa budowlana b. rosyjska 
(tom XII cz. 1 ,,Zbioru ustaw") 
zezwala .na to, aby budowle mu­
J.·owane były stawiane· jedna obok 
drugiej z warwnkiem jednak, by 
ściany działowe pomiędzy nimi -
szły poprzez strych i wychodzi­
ły ponad dach jako brandmury 
i w domach o długośc.i, równej 
lub większej od 25,6 mtr., należy 
dawać jeszcze dodatkowe brand­
mury na paru przynajm·niej po­
przec~nvch ścianach działowych. 

Niezmiernie ważnym w budo­
włacłi mieszkailnych szczegół1em, 
od którego zawisło w dużym 
stopniu bezpieczeństwo, ludzkie -
sąi klliait/kliJ s·oh!oclioiwiei. 1Rla1cJ1omailillia1 
technika.i wymaga, aby one byty 
umi•eszczane w ubikacjach, oto­
czony·ch ścianami ogniochronne­
mi, oraz aby one same były mo­
żliwie na ogień uodpornione. Co 
się tyczy materjału, z którego na­
leży wykonywać schody, to przy­
pomnieć .trzeba. że pozornie ·naj­
lepszy. bo caU~aw:ide ni1eipalny 
mater.lał, mianowicie kamień na­
turalny, dający sie przytem do­
skonale :obrabiać, nie . jest jednak 
w tym kierunku zupełnie oduo­
wriedini, ponieważ - jak już 
w\i1emy - 1pioidl w1p1t:Y1W1e!m żair1U1 pę­

ka. Nie mniej atoli jest on na 
stopnie używany, ponieważ bądź 
co bądź opiera się przez czas 
dłuższy bezpośredniemu działaniu 
ognia. Lepszą jest cegła, aczkol-
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wiek z innych, - mianowicie kon­
strukcyjnych - względów mniej 
sie n1aidaj1e; zalecać można poza­
tem pewne .kamienie sztuczne (jak 
naprzykład ,,lastrico"), tudzież be­
ton. Bezwzględnie natomiast do­
brym jest żelazobeton, który ma 
orzytem jeszcze poważne zalety 
ood względem czysto konstruk- · 
cyJnvm. 

O wjre1e mrniej wskazane jest 
samo żelazo. tembardzi,ej·, że sto­
sowana przytem w innych podob­
nych wypadkach odpow.iednia izo­
lacja - celem zabezpieczenia 
przed dz1ała.niem żaru - tutaj, 
kiedy chodzi o schody, jest trud­
niej wykonalna. Stosuje sie w każ­
dym razie okładanie: żelaznych 
stopni drzewem. przez co ognfo­
trwałość ich nie uważa sie bynaj­
mniej za· umniejszona. 

W r1e1sz1cie 1s1chio1d1y idlre,W\n\ila.1me sąJ, 
oczvwiście. najmniej bez·pieczne; 
jednakże przez podbicie ich dol­
nych pochyłych powierzchni wy­
prnwa ogniotrwała - zwłaszcza 
TIJa: s1~1a.1tciei d11U1Cliia1ned1 

- 01silą1g.a s1iię 
z1nJa;cz1ne. z1w1ię\klsze1n~le oiginu:ood\pb1r­
ności. Zwłaszcza jeżeli stopnie 
'\V1Ylkl()1ntarne· są z dię hu. Z w1rióC'i:ć ll1 a•­
l:e1ż y11t11W1algę 1111a1 ,Jleicllen wlalŻln'Y' szicze1-
gól. dotyczący jednakl()WO wsze­
lakich rodzajów schodów, miano­
wicie, że klatka schodowa musi 
być z wierzchu bezwarunkowo 
ogniotrwate kryta i w ten spl()sób 
starannie izolowana od pomiesz­
czenia poddasznego. 

Równ.ie·ż wymagać należy, aby 
biegi schodów posiadały pewna 
konieczna szerokość, a to· celem 
ni1eutrudniania ewakuacji Iudzl w 
razie pożaru, .iak również akcji 
ra towniczcJ. Za minimum dla do­
mów mieszkalnych uwa·żcrćby na­
leżało 1.25 (m.); dla sz·pitaH 1,75 
mtr.; to samo ·dla biur i dla szkół. 

Nasze dawniejsze. dotąd zresz­
ta obowiązujące przepisy budo­
wlane zawierają miedzy .innemi 
i wzmianki. dotyczace schodów. 
Tak, naorzykł.ad. rozpOirządzenie 
z d. 31/XII 1842 r. stanowi, że 
w budynkach mfoszkalnych przy_ 
najmniej jedne schody powinny · 
być kami·enne. 
Również ustawa budowlana -

dawna rosyjska (tom XII cz. 1 
zbioru ustaw b. cesarstwa rosyj­
skiego, wydanie 1900 r.) domaga 
sie, aby w domach piętrowych 
drewnianych były cona}mniej 2 

klatki schodowe. z których jedna 
.obowfazkowo z materjałów nie­
pa]:nrych. 

Przejdziemy teraz do dachów. 
O różnych rodzajach ogniotrwa­
łe.i- kryćby była już mowa po­
przednio. O zastosowaniu tego 
czv .innego ~ mater.lalu decyduia 
względy konstrukcyjne, go!spodar­
cze. oraz również pożarowe. Cha­
rakter i oirzeznaczenie budynku, 
jak również jego o·ołożenie wobec 
budynków sasiednich odgrywają 

tu wielka role. Oczywiście w no­
wocz,esnvch budowlach kapital­
n1ychJ stosowame jest wyłącmie 
najbardziej solidne pokrycie ognio­
trwałe. przedewszvstkiem wiec 
stopy żelbetowe, odpowiednio za­
bezpieczone od zaciekania. W 
mniej fundan1entalnych, ale mie­
szkalnych domach miejskich da­
.iemy pokrycie dachówkowe lub 
z blachy cynkowej - · względnie 
żelazne.i ocynkowainej, ewentual­
nie z eternitu. Dla domów wiej­
skich. czy też małomiasteczko­
wvch nadawać sie może jeszcze 
papa. lub ruberoid. lub na wet ce­
ment drzewny. Wreszcie dla 1naj­
skmmniejszych budowli wiosko­
wvch rozporzadzamy kryćbą o­
g"nłotrwała, w postaci impiregno­
wanej słomy. Jako ostateczność 
w tym wypadku traktować wy­
pada gonty, pokrycie natomiast 
sama surowa słoma, uważać nale­
ży z:a be·zwzględnie wykluczone. 

Przepisy .policyjnn-prawne, ·­
mianmV.ide ustawa z r. 1900 (tom 
XII cz. 1), - stanowią, że wszyst­
kie budvnki mieszkalne przy uli­
cach głównych w osadach wi1ek­
szych ma.ia być kryte ogniotrwałe 
materjałem niezapalnym, wszelkie 
zaś inne - moga być kryte gon­
tem: dopiero budynki :ni1emieszkal­
ne. i to położone od mieszkalnych 
w od1egl-ości co na.imniei 106 mtr., 
mo~rn być kryte stoma. 

Niesłychanie doniosła z punktu 
widzenia pożarniczego jest kwest­
ja utylizacji oomieszczef1 pod­
dasz.nvcJt ·- oczywi1ście dla ce- · 
lów mieszkalnych. Ponieważ jest 
to za wsz1e ·połączone ze zwiększe­
niem niebezpiecz1eństwa ogniowe­
go, jednakże jest w wielu wypad­
kach piożad'an:e, - p·rz.eto jest 
rzecza konieczną przedsiebranie 
pew.nycłl środków celem możliwe­
go zażeg;nania wzgledni1e przynaj­
mniej zredukowania tego niebez­
pieczeństwa. Przedewszystkiem 
zatem musi być zapewniona możlii­
wie dokładna og-niochmnna iw­
lacja utylizowanych - dla celów 
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mi1eszkalnych - pomieszczeń od 
reszty poddasza; pozatem wiinny 
być urzadzane - dla zamieszku­
jących taKie lokale· - dwa wyj­
ścia, względnie wejścia do nich. 

Zasady budownictwa ogniotrwa­
t.ego .nie og·rani'czafa się do kwe­
sW materjalów ogniochronnych, 
oraz do tych streszczonych wyżej 
wvm(łJgań, jakim z punktUJ wMze­
nia oożamweg10 ooszczególne czę­
ści! budowlii czynić wilnny zaidosyć. 
Ponieważ mimo wszystko te 

ostatnie od czasu do czasu stają 
się Jednak oastwa pożarów, -
prze:ńo rrwleży Je tak sytuotwać 
j.edne względem drugich, aby nie 
wvnikaly z tego jakiekolwiek u­
trudnienia dla akcji ratowniczej, 

Jeżeli tedy wstęp na podwórze 
oosesii jest nie przez osobne wro­
ta, lecz poprzez budynek fronto­
wy, to ten ostatnr musi obowiąz­
kowo posiadać odp·owiednich roz­
miarów bramę wjazdowa; po­
dwórze zaś mus.i rów:ni1eż posia­
dać takie wvmiary. aby nie tylko 
sikawki pożarnicze mogly się bez 
orzeszkodv na nim obr.acać, ale 
również i drabiny strażackie mo­
gly bez przeszkody wjeżdżać. Za 
minimum głębokości należy uwa­
żać wymiar 5 - 6 mtr. Możli­
we będz:ie osii1ągmęc1e oowvż­
szych wamnków wtedy tylko, 
kiedy przy zatwierdzaniu planów 
budowlanych władze miarodajne 
będą rozumialy konieczność za­
sięgania uprnedniego fachowej o­
pinii wzedstawideli Straży Ognio­
wvch. Im wyższe przytem mają 
być ibudvnld. o które chodzi, tern 
ba1rdziej' wiażki, staj·e się zazma­
czony p.ostulat. Na szczególna po­
zatem uwagę zastugują tak zwane 
„świetliki". czyli maleńkie podwó­
reczka. zawierające sie pomiędzy 
tvlami stykających się z soba sa­
siedni'Clt domów. Sa one niestety 
prawie że nieuniknione w więk­
szych miastach, zwlaszcza tym 
sysłremem koszarowvm rozbudo­
wvwanych. jak większość na­
szych. Łatwo sobie jednak wY­
obrazić, jakie niebezpieczeństwo 
krvja one w sobie na wvpadek 
nożaru ! To też przynajmniej do­
magać się trzeba. aby ich wymia­
ry bylv ·nie takie, jakie im naj.,. 
częśdei nadaja, to jest zaledwie 
ok. 6 - 10 m2

, lecz conajmnie.i 
20m11

• 

W zględv pożarowe mu sza być 
również punktem wyjścia przy u-
1sitla1lialnli1Ul 0rgó[lnlefg101 p1fia1nu 1:riegiuiDa1cjlil 
miast i miasteczek. Kierowanie się 
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pod tym względem jedynie dąże­
niem do możliwi1e najoszczędniej­
sze·go wykorzystania terenu bv­
lobv czemś zgoła nierac.ionalnem. 
Zwłaszcza w kraju takim jak nasz, 
gdzte mimo wszystko drzewo 
zna.idu.ie jeszcze tak szerokie za­
stosowanie. 
Bezpieczeństwo tedy publi.czne 

wymaga planowania ulic należy­
te.i szerokości. jak również wlaści­
wego rozgraniczenia sasiadują­
cych z soba domostw - .o 'ile się 
one z soba nie stykają - prnez 
zachowywan.ie od1powi1ednich PO­
miedzy nimi odstępów. Cel~m 
oraz idea przewodnia winna tu 
być ta koncepcja. że w razie po­
żaru może się wvpalić Jeden naj­
wyżej dorn. zaś na sąsiednie -
pożar w żadnym razie przerzucać 
się nie powinien. 

Mianowicie ustawa budowlana 
b. rosy.iska z r. 1900 (tom XII cz. 
1), stawia bardzo ostre \VVmag.a­
nia co do wzajemne.i odległości 
od siebie budynków. I tak w osa­
dach uHce glówne ma.ia mieć sze­
rokości co najmniej 17,8 mtr., in­
ne - 12.8 mtr.; w miastach -
ulice glówne co na.imnie.i po 121 ,34 
mtr.. a nawet w miarę możności 
do 32 mtr.: budynki murowane 
wclno ~.tawiać na jednej poses.ii 
nie bliiiei .iak w odleglości 4.27 
mtr.. .ieden od drug-i.ego; drewnia­
ne budvnki moż·.na wznosić nie bli­
że.i .iak o 8,5 mtr. od bocznej gra­
nicy placu i () 4.27 do tylnej; dłu­
gość ich nie może przekraczać 
25,6 mtr.; o He sa piętrowe, -
musza być na fundamencie mu­
rowanym, przyczem wnokość ich 
od zi1em1 do dachu ,niie może prze­
kraczać 8,5 mtr. 

Na zakończenie - parę jeszcze 
uw.ag. Najlepiej wykonane i z naj­
edoowiednie.iszych mater.iałów bu­
dynki moga pomimo wszystko 

stać się pastwą pożaru, o ile stan 
ich i sposób utrzymania nie będą 
przedmiotem stałego nadzoru fa­
chowego z pożarowego punktu wi­
dzenia. Rozumiemy przecież, że 
nag-romadzone prnez czas dłuższy 
sadze, jeżeli rnie zostaną wczas 
usunięte, nie tylko mogą, ale na­
wet musza sie wreszcie prędzej 
czy późniie.i zapalić. Również za­
walanie strychów mater.iałami la­
twopalnemi. albo choćby tyllm 
różnemi rupieciami, jak to sie 
u nas często trafia. może być też 
orzyczy,ną oożaru. T.ak samo -
niiietwtrz ym~w1alrni1e w dlolb1ry1m st a:­
n1ile 1k1om1iinów, z1airniiedlbrywia1nte nlzio1-
1i:olw1a1t1ry1c/hi 1pirz1e1w1odln:ilkJó1W ·er1e1kfry­
cz1ny1c1h 'il di01pU1siz1czaini1e1 do te1goi, że 
izolacja ich z tych czy innych po­
wodów przestaje spelni.ać swoją 
role. - musi wreszcie - wcze­
śniej lub później spowodować ka­
tastr.ofe ognia. Otóż temu wszyst­
ki·emu może i winien zapobiegać 
fachowy nadzór. wykonywany al­
bo wvlacznie., albo ·przynajmniej 
orzy współudziale przedstawicieli 
miejscowych Straży Ogniowych. 
Niezbędne sa w tym celu perjo­
dvczne rewizje, zarządzane z ty­
tulu nakazu administracyjnego. 
Potrzeba tego .iest tak oczywistą, 
że chyba żadne.i dyskusji, nie wy­
maga. Klęska pożarów, obracają­
cych w perzynę cale nieraz osie­
d.la. jest u nas w Polsce wprost 
nagminna ł chroniczna. Dotych­
czas traktowana była i jest. -
wfaśoiwie mówią;c, ~jako dopust 
Boży, a tvmczasem zażegnanie 
.ie.i leży całkowicie w możności 
ludzkie.i! Potrzeba tvlko trochę 
dobrei woli i zrozumienia. w czem 
wlaściwie tkwi źródlo nieszczę­
ścia. Lepie.i przecież zapobiegać 
mu zawczasu niż naprawiać po­
tem jego skutki! 

Inż. B. Hummel • . 

DOOODODDDDDDODDDODODDDDDDDDDDDDDDDODDDDDDDDDOOODDDDDDDI 

Postępy w pożarnictwie w dobie obecnej. 
Relerat Inż. J. Tuliszkowskiego, wygłoszony na lll-cim ogólna-państwowym 

zjeździe w Poznaniu. (Dokończenie). 

RADJO. TiU1w 1piiierrwis1zym rzę­
idlz·~ie ITT 1a!lle1ży1 ziaz1rna1c1z1yić z1a1s.to1sorwa -
!11l:le1 1raldij!o~temegr[farfu\i\ 1i1 ra1dj10·--te1llefio1nJli1 

doi 1p1oiża1rinlilcttw1a4 j\ulŻ to W1 p101sfu:c1~ 
all1alnmo1w:a1n1:!ai 101cih1oitnilków~ j[UJż tio 
,plf.zez 1poidiaW1aln~le ·r101Zlkta1zólw i! sy­
gin1a!f.6W1 '11laJ millej1s1cu po!Żalru, siz1czre­
gólnie.i posterunkom stojącym opo­
daJ~ 101d c·z,o toiwiy1ch s1t:a1no1\\ni\s(k p1r ~\ -
cJownilkó\V. 

U LEP S Z EN I E SAMOCttO­
Dó W. P.ois.tęip w b111ldlorw1i1e. s1illln~ijc1a 
s 1JaITl:\n101vv1e1g 10 iii zrwli'ę!k1siz1eniliru i\Loślci 
cvlindrów, znalazł zastosowanie 
i. w poża1r1nii1c1twilei, szc1Zieig.óil111iie1j 
w1 am e1ry\lm1ń1s\kK!ch is·tlriaiż1a10h 1pJ01żair­
n y1ch, gtdz:ile u1ż yrwa1nio , dJłlu gii1ch 
i cil~iżt.kiich t. zw. biaisiztt wtold1n'.Y'ch 
f wiy1s1ok!iich d1nalbl:Jn1 metha'l1filcz1n.vich. 
\V o:slt1a trn~1ch pa1ru· ~1Maich w'.dzimy 
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1Jarin SlaUTI OICl}lJOldyi 10 6 [I 8~ctyJlliln1dlro­
WYC h silnikach, a najciekawsze są 
dirugiue katr ois1e1rj e, 1s1po1cz yw aijiąioe na 
3 oslilaioh, 1azyj]ft 111lai 6 llmr!ia1ch\, pir:z Y'· 
c.ziem d'Lai z wir1oit1nośdi obC1e lk:10ińico­
w1e ois1:1e t j. pirz1e1dnlila d tiyrrlrna są riu­

chome1, maj ą.c k1alidla s.wóti1 srt:ielr\. T10 
ip101z1wiai~ai id:ltu1gii1 10-12 melbwwyi s a -
mo1ohódJ :Slk!ręicaić w mi1eJls1etui. 

CZJOŁOI. Drugim i0i1e!lm1wyrn 
ob·]awiem są 1usJ1lioWiand1a i piróby, 
p:rio1waidlz101rne 0Jb.eantl1e w Am g/ld~u, 
zmiiemziau1ą1eie llrn1 z1asfo sio1w1a111litu nai­
wie ksze j mechanicznej zdobyczy 
wiou:em1ned1 t. .j: c:zolg.óIW doi cieMw 
1p1ożiairnri'c:z vich. Do 1sian11101choidiów DO­
żamiczych jest stosowany gąsie­
ńroowy napęd. co umożli:wia posu­
w1a.1n1:1e s1iię tcubomu p10 1111ad1g1oflisziy1ch 
<llmRaJCh, 1a ITT1aw1e>t cJ)10 bieiztl1roża1ch. 
Wobec 1n1aiszyich f1a1 aijmy1oh dir ó g 
,i hra!kluJ lk1omu111i~ac~v P1r6by ~e z1ar 
sll1U!gUJją na sp1e1oj1allm.ą u'Wlalg1ę.-

ULEPSZENIA W SIIK!A W\KACfI 
MOTOROWYCH. Tiu s.zicz1eigóil1-
111Jile1j zin:aiczmy l]Yo1s1tęip1 d1aj1e s'iię z·a"-
1wwa;żiy;ć w Aus1trd!il d ·W' Nilemcz1e1ch : 
!Plrzy/cz.eim WloJ.;ó'l1e w!ildJaić wszęd1Zi'e 
O&'ó1l!111e wtal~n1e 1zwyioilęs1t'W\o sdlk!a wki_ 
ro1dśin01dlkowieti ITTla•dJ 1sruJw.a!kJ01W1ą, 1ro­
rt1aicyjln10H~Vo1az/k awią [, !SlZ yjb!k:olb1i1e­
gjilem t!l101k1ow1Y1m. Brzelz z1wdększ.e­
nłie :obrntów wirników sikawki od­
ś1r 01dlkloiw1e1j osii·ąg1n!i1ętJo :zin1a1cz1ne 
z1Wi1ęks:zie1111i1e dśmiilem&ai, 01 <Uem s1a­
mem bramd:zio wysdld1 ip!rąd wio1dy. 
J.alko [)lrizyJk taid mo Żle s1łużyić p1m1ca 
t]e1dlrnet} z w1:ęoej1 mUJchliiiwiyicUJ j po­
s1t1ęip1orwv1~h f1aib1rylk, ']1alkią j1eis1t fiir­
ma Konrad Rozenbauer w AustrH, 
k1tó1r;a. diofp1r1orw1a1j!z!iJlla1 tSlw1e1 sfilkaiwkL 
dlo wyittw1air.zrain[l31 diślllli1e111rila aż do 
35 atmosfer, co należy uważać za 
oll!hr1ziy1m\i kirolk 1111ap1r:zódL 

Dn.1UJgiile1m illll1e1p1sz1em1ileun1, z1aiS1ł:u.gu­
jącem na uznani1e, jest pompka Koe­
be'go, służąca do wytwarzania 
r:o1zirz1e1dlz1enr~1a w 1n11oit.oin0iw1e1j1 si­
klarwloei. 

Jleisf 1101 piompl1m t!liolk101W1ai, w kt:ó­
rei. dziękt zastosowaniu samo­
czynnvch zaworków, zmniejszeniu 
szkodliwych przestrzeni do mini­
mum. posiłkowaniu się sprężeniem 
wvsvsanego powietrza, osiągnięte 
zostało rozrzedzenie. zbliżone do 
Mleiallln1e1] 1p1r1óiżind1, 1ai milanorwlilClile• 75 )5 
cm. \Slliu1p!ai (l"1tęc-i~ co od/p101\v:ilaidlai 10,2 
me1tn01m is1łlwp1a1 w101dly.. Idie1alht .piróż­
IIJilai. j1a!k wliiaidoimo1, wy1nloisiil: 76 1can. 
s~IUJPiai irtędt [1 'll0,33B m. s1l1up,ai wioidy. 

D R1 A iB I N Y M1ECtłiANICZNE. 
I w btU1doiw.:1e dir1a1bli1n: medlla1n~1cz-

111y1ch Old ipiaim I1a1t z1a1Z!111aicizyl ~ię du­
ży• ipiOlsitęp. Ody 11111e1dJaiwITTo ~1eszcz·c 
dlmbi~lll1a rme1cbain1i1cz1na 4-ip/rz ęsfo1wa 
o wvsokości 30 mtr. uważana byla 
'Zia ois tai~eiczm!i1e 1ulliepsz10.rną·, iklt 6rej 
g1ram!bc 1nóe d1ai sff1ę ,pirz,e1Jiif101czy1ć, -
olbeic1nll1e f:il11mia ,, M eitz'' w Ni1em­
czech wybudowała drabinę me­
dha1nli1c·z1TI1ą S-1p1r1z•ę1slł·o1wią, dloioh oid:z ą-
1eią doi wy.sOlkośiclil 36 mitiri. 

ULEPSZENIA W SIKAIWCE 
RĘCZNEJ. W P1oll's1c1e myślł te1ch-
111Glków ff lko1rns1twlk.1Jar6W1 1nli!e !Ul,eg;ta 
rórw:n~:ież 1U'śpii1e1mlu, 11eicz cZIUlwlai ~ p11a­
cUJj1e. Os:t1alt1rn~lm wy1raiz1eim d1e:s1t ul:e­
pszone lekkie, mocne zwijadło 
r1ęcznie ze s:z,piflYlch1ami1 w pio1sfo .. :;ii 
5-r1almóen1nle1j ·gwlilazidiyi, 1spaiwa1ne 
Z Dikrrą,g!l1egio1 diriUIUU, nlne• Uc.aille1CZąCJe 
1rą1k 1oiraiz bair:d1z10 !dilelkawie zlas1to­
s101w1a1n[1e sizlMa1 Iii giumcv dto mos.i.ęż· 
nych stożkowych zaworków, da­
jące doskonalą szczelność, a co 
najważniejsze, zapobiegające w zu-
012fo1oiś!C:i1 lkiallie1c1Z1e111li\U1 fi1 wiy1btij1ainli1Ui slilę 
jak samych zaworów, tak i gniazd, 
1n;a1 lk1t.óiryich 'Ofllle S1J)IOJC'ZVW\al]ą, 

T 1e dkirul1e1cz1e111lita1~ p1orwotd101w a!rne 
przez jazdę sikawki po wyboistych 
dlnoig.a eh, a m1a:j1g1oirz1ed1 rpo bruku 
z 01ka-ąg1byK:h tka1miietrlli1, f1a1talm!He1 od­
bl:1j,a1 siiię inlet sip1r1a:wm1ośd1 s1ilka\vki·, 
gł ówin(::e .zictś tniai zdioU1rnośd. ssaITT:i\a·, 
zmniejszając ją o kilka:naście, a na­
wet nLeraz o kilkadzi1esiąt procent. 

Zarwioiry1 1Iulb ,ildh g;nd'a!zdiaJ, za10-
p1at1riz101rne• w fUSIZlcz1e!llllli1aj C{IC<e p1i1er­
Ś·C1iie'11fle 1giuimoiWie, idio1silm1111a\l1e 11rzy­
m1a.j:ą p!różintlę, bęidląic ru w suchym 
stante, gdy w zaworach metalo­
wych bez uszc~eLnień próżnia ta 
bairdz·o, S'zybik1Q1 sliię zm111lilej1sza~ 

Na rwiy1s1tawi1e· olbie1CJnre1], z1wiriaic.a 
na s11ebie również uwagę, precyzyj-
1rnaśdą ;~ ·C'zy1s t10 1ś1cllią wYlkto1TI.a1n!ilą 
slilfoaiwlkiaJ 0-1c:y/11Hnidiriorw~ maj'ąicia 
c;aJtą ipoiWi1eirz1c'hrn:1ę pio,lle1r 01wa~1 ą, 
1co śwfilaidcz yi o dląiŻie1I1;ilalch zair6w­
tn10 Iii dlo 1D101dinii1eis:ile!l1!i1a1 j:alk:101Ś c1i1 p r10-
dlu!k1Qj1i1. Opir1ó1cz rtyich fim l ol\\~a1cyj \V' 

s1ilk1a1w!klaJah 1r ęczlll1Yfchi, wl~ldz!I1myi na 
WY1Slńa'Wliie1 1U1s:illioiwia1nlilaJ :z1t11iiie11iz1ające 
!Wu u/1Je1pisz1e1n1iru dJmlb1i1n xioz,s111r-w1anych, 
1prnez z1rustoisowla111i1e- plrzyi i·anYach. 
dmalb'liny. '.Dramlau1Slk!i1ej, ma1ty1c h r o!liek 
do u1.a1~wOe1rn:1a~ rio1z1sutw1am!i1a'. 

S.Ii:f<iA WIKA MOTOROWA DO 
:AIANY. Z no1W1oiśicJi1, dlalkl:1e mo.gili1ś­
miy1 wiJdz1eć ITT:a wiyis1ta1wi1e1 rp1oiż1am1i­
c:z1ej' w P1az1n1a1nii1U1, z1a1s1tugiuj1e n!ai ww·­
!f ó żrn1bn1:1e si1kiaiw1klai rm0ito1roiwru sy­
stemu Knock-iout, która maże pra-
001Wa1ć 1110I1ma1"ni1e 'WIO.dą, iai op!rócz 

fogia, w iraz!ie 1poi1rzieby giaiszenia 
J1a1tiw101JYailinyioh ,pJym ó1W, maże wy­
twainz1ać li r.zlllaać .prze1z iprrąidow111!­
cę idlulią lirt1oiść pi.ainyi g-1aś1n1czej. 
Piana ta wytwarza sie w samej si­
kawce wskutek ssania ze zb:ior­
nillkai, z1n:aJdiutlląloetg10· 1S1i 1ę p:rzY' s::1k.aw-. 
oe ·pf1yll!ÓW\ lkitótne wyltwiairz1a1ją sie 
z [ftO'ZPUS'ZiC:ZIOlnJy/Ch w WIOidziile clhie­
m\ilk1aJllid'. 

OZIĘBIAJĄCE GAZY. Tiaiktyka 
s1tasuu1e dlw1a siposioby zwall1czani.a 
oigni1a : jledie1n ;poille g!aJ n1ai _m1:1eido1piu -
sztC;z1oolLu .tlhe:nu d'o .p1a.1lią1oeg10 1 sil\ę 1ob­
J1elktru!, cziyUli1 1111a d\z1ila1J1a1nliu t1l luim:ią­
c.e1m, a· dlruigii\ p10[1ega1 na 01chl1aidz a -
1n!:1u pah~joeigio s1iię priz1eidmliirntlu1; j1est 
to WllaJśmdie1 gia1szeinlie. 

I w j1ed1n~m i w dlmgiilin lkd·eirrnn -
klu chemliiai ipożairnlllc'Zla„ dla!lm ITT1aiu[ca1 
.JYomo1C1nii1c'z.a 1i W\Sp6klizlilaf11aj ąca 
z t.a1klty1ką, pirn1cu(»e w 01s1tia1t1nillch l!a­
tai~h 1111a1d uil1ep1sz1e1J11l1em 1yich srp101so­
bów.. R1eiz1U[,t1a1ty owyich 1u's1ilłio wa 11. 
są wlildlo1CZ1111e:. 

W molku ubii1e1g llYUTI wi N!Heimcz·ed1 
z10 s tiaJly1 zia1srto1soiw1ainie s1pie1cj,a;ltnie 
gaśmce śnieflowo-kwaso-iweglo­
we. ploid 1nazw1ą „'Plolliatr-Tort:al:', 
któ1ryich dzrr1rula1111i1e 11e!s1t 01p1a1rrtie. na 
wy1tw1a1r·z1ain1iu dlw1wfil:e1rnkru1 węgfa 

\Qi bar1d!z101 nJlisUcli ed1, zia1i!s1t1e tp1o!J.ia.me J 
t121miJ)e1rattU1rz1~ ict101c:hiacfaą1oej1 do -
79 .s:bo1p1nill C., wislk1uitek 1oz1e1g101 plo­
il1 ~oyi Plr1Z1eJdlmli10 t mamem1tialllnć1e· p1oid­
~1ega rn1ad1ZIW1Y1c:ziau1 s."LnlelffilUI oizii1ęb'i(e­
nilu1 dl gaśnliie~ 

Te 1tyillko gialŚlnlilae csią 'iWI srta1n ie 
ug:a~Vć p1aillą1cyi siię ,gwiaJl(VolWIIIJileo s.ia1r • 
czany eter. dający nadzwyczajnie 
ilntensywny oR"ień i du1żą ilość g-o­
raca. Oaśnke . owe i próby z niiemi 
szczegółowo opisa.t w ,.,Przieg lą­

dzie Pożarniczym" druh Milewski. 
1kiomcm.1darnti S tlrlaJŻY1 BolŻiaimetil z a­
wodowej w Bydgoszczy. 

Jqme1 usiforwtaJnli1ai che1mi~1k6w są 
slkile1mw1a1rue! lk!U 1WY1tlw a:rz.a1n1i1u idiu -
żei masv skroplonych gazów obo­
ję,tn1yi:h~ :p10is1~aida:jąJoyjch1 diU1żą wfas­
r:1ość g1a•śnd!cz,ą1, 11a!k aJzot i dwu1fil1e­
n;eik 'W1ę:gil1ai. 

Ni1eid.1alllelkla j1ełs t tJlrzyisz1l1oiś ć. k'iie d v 
s1trr.aiż.e· ip1 o1żair1111e1, ip0Si:1vk1uu1ą1c siJę tiemi 
slkr101p!llom1e1mi g1a1z1aimlir, kS~a1111ile ,pff1z y­
tem oziębionemi, będą zarzucać 
boimlbam/i1 .il 1gira!nlafaimiil IP-O&'l01riz 1elłis­
klai z s1a1m1oilio!tiów [. hlel1Jillm1prt1elf'ó \V, 

g;arsiząic szyibllm. n.aj,wl11ę1aedl rorzJsz.e­
rziorne1 'pio1ża1ryi. 

Aby wysiłki myśli ludzkiej u nas 
w~ P1ols.cie1 diaillyi tl1alklnla.1]]elp1sz1e wyni­
iki1 .tnz:e ba d!UIŻio p1r.a1c y n1aid s·ob i1 
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i wvrohie:nia fachowego. a podsta­
'Nę dioi te1gio. możie dta1ć jle1dym•i'.e 
ulczie~niilai 1IJo~airin/Dctw.a1, o lktór1ej ma­
rnvm V' ()ldl sveire1giu aait. 

Odi W as, Druhowie, zależy zrea­
lizowanie tego projektu. Niech III o­
:2"ólno-państwowy zja·zd straży po-. 

żamniyich w P101z•n1ainJitU myś•1 o s·zlko­
le pożarniczej. rzucaną prz.ed sześ:.. 
c1Hu ~iaity\ n'a 1p1i1e1rwszym zJleedenle, 
a potwierdzoną gorąco na drugim, 
ub ~e1r.z1e w 1r1e1aijrne ksz,tlaltlty,. 

Wierzajcie, Kochan.i Druhowie, 
ż1e u srnnia ,pinaic.aJ 'W w1a1r:s:z.ta ta1ch 

[, la!b10ira toird1a1ch siz1klo1lyi ·p01żalnnli1cz.e i 
· zictroJhedzfue · d!~a " 1rtims icatie zas1tępy 
.cLz111eifa'11y1ch 1pra1co1w1nlilkórw 1r11ai ndwiie 
pio1l1sikOe·go nożamni1ciówia~ aJ t.eiohniice 
polsk1'ej da orli polot i rozniesie 
jej slaiwę po całym świecie. 

Inż. J. Tuliszkowski. 
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III-CI OGÓLNO-PAŃST\\rOWY ZJAZD STRAŻACTWA 
w POZNANIU. 

DECYZJA ZAR~ĄDU GŁ. ZWIAZKU W SPRAWIE ZA­
WODÓW SWRJAżY MIEJ1SKICtt ZA vVODOWYCitt N\A ZJEŹDZIE 

OOóLNO-P:A~S1TWOWYM W PO.tjNANIIU. 

W numerze III-dm ZjazdoWYm 
(27-vm) poidaU:śmy opis przebiegu 
cw1czeń konkursowych straży 
miilejskich zawodowych'., zapowia­
dając jednocześnie p·od:ande do 
wiadomości og-ófu Szi. Czytelników 
'Ostat0ecz:nej decyzj~ w tej sprawie 
Zarządu Ot Związku. 

Obec1nie moż•emy to już uczy-
111~'6, ,gidyz Zairzątll Glfi. ZwiJ1ą~'k.1t n'.al 
vosiedzenlitu w dm. 14 lipca r. bież. 
()dnoś:ną decyzję już p:awziąt. 

W czas·1e zorwodów. do których 
stanęły w Porwaniu trzy straże 
a mia111owtl!Ciie: Straż Warszaw­
-ska, Straż Łódzka (V Oddział) 
ił Straż Bydgoska - straże te 
01sii·ą1ginJęilly w wiylkooa1n1ilu swo1Jergo 
zadania konkursowego następują. 
ce czasy: Straż Łódzka - 3 m. 
40 sek.. Straż Wairszawska - 4 
m. 19 sek oraz Straż Bydgoska -
4 m. 40 sek. 

StosoW111de do ściste~o brzmi1e­
n:ia regulaminu zawodów konkur­
sorwvclt w którym .poiwti1edzi'a·ne 
j.est. że o Die1rwszeństwie wvkoin1a­
n1ia ćiwiczeń decyduje WYfącznie 
-czas dch p1rzepiroiwadWI11ia - 'P·ier­
wsze mdejsce· r zwvcięskii pr:np'o­
rzec narleżal się Straży Łódzkiej. 

rSąid Umnlk1

lllrlS1otwiy ffieldlrualk, po 
dfuższej naradzlie doszedt do 
wndosku. że czas nie moż,e decy­
dOiwać wvfacZ1111ie przv tego ro­
d!zaju ko\nkursi·e, orzycz.em po­
OJ!rlz1e1p1r oW1ad\zle1JTilu1 ·s:z1cz1eiglól~orw1e·gio 
badaniia wYników. osiągniętych w 
ipoiszic z1eigióllinylch ~a1z1at!h wyik101nw1ila 
-pokazu, jak również po uwzgl_ęd­
niiienliu wszvs.tlcich 111dep1rawid~owo-­
ści zainotowainych w czasie wvko­
nivwani'a prnez Straże zada:nia 
ko1n1<urs01Weig-o wYda'Ii decyzję, m0-
ieą które!] 1pde1r\Wlszie rnli:ei]1soe 11 ip\r101-
norzec miała otrzymać Straż W a:r -
szawska; drug-i1e - Straż Bydgos­
ka: trzecie - S~raż Łódzka. 

Wvnik ten został og-loszony 
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bezpośredJn1i(o po posiedzeniu sądu 
(zresztą wbrew przyjętemu uprze­
dn·iio om.irramowri zjazdu - przyp. 
Red.) li wvwolał zastrzeże'ltia ze 
stronv wielu przybylyich na Zjazd 
idlellielgJa)bów, którzy ITTIWl(łJŻl(l!l·D, ż1e 
w tvm wV10adku sąd oowilnfon był 
kierować si.ę nie duchem, a śdslą 
illI1teir ą •11e1giul1aim1i1111u1, wJed1llu1g· kfti6re1gio 
straże za[U1teresowane przygoto­
wvwa'lv si•ę do konkursów. 

(Zastrzeżenie zrolbHo również dwóch 
członków Sądu). 

W zwiazku z poiwyższem spra­
wa została winiesi:ona na posied:ze­
rnie Zjazdu Delegatów, którv ze 
swej strony polec<lł Zarza:dowr Ot 
Zwvąz1k1w 1p101wo111aić ilm1111Jilsij!ę, lktló1"1alby 
'ł1ein; !Dr'ote st irm1p1aiłtz yllla.. Komilsjicu 
ta odosita następujący protokul: 

„Powofa:na przez Zar:ząd Ot 
Zwiazku Straży Pożarnych 

Rzol;htej Polskiej do rozpatrz.enia 
oneczemira Sądu Konkursowego 
z:awodów strwżv noża.mych zawo­
dowvch. odbytych w PO\Zilla111du 
w d. 17 czerwca: 1927 r. wobec 
uwa1g1i uczyniionej w orzeczeITTiU 
orzez 2 cz!onków Sadu. Komisja 
w składz.ile: o·r:ezesa Zw. Woi. Lu­
belskiegio - Moskalewskiego, pre­
zesa Zw. C1eszyński1ego-Matusi'a­
lklal. v. UromemdlaITTta Slt\na\Ży1 Czę­
stod1IOlW1sfkd1e:jl-61e1r1edlndldk]le g1Q(, lko-
1I11le'nJdiaJnlt1a1 S~rnlżv DąibimW1a1 Oóir­
ni'cza - Kal:iszka i lmrnend'anta 
Strażv z Pruszkowa - Chehnfń­
ski•ego, jedltmglośn~e post.alTIOlWita 
oo wszechstronn1em rozpatrzeniu 
splr·awy wymtzJilć .01pf.lniję n1aisitlępują cą 

1. Straż Poźa!rna z Bydgos.z.czy 
uz1nać inależv za bvarą!cą udz.i'al 
w zawodach po·za konkursem. 

2. CzViJ1Jniiłl.{li~m rozstrzyg-aja-
cvm orzv ocenie wYniiku zawodów 
winien bvć wvfaczinie czas. zuży­
tv 111ai wvklona1111ie ćwlilczeń, obje­
tyr: h 1reg1Uff\ami1ntem. 

3. Zarzad Główny wini100 w 

przvszl-ośoi opracować ii wydać 
regulamiltl zawodów straży pożar­
nych zawodowYch w formie bar­
dz:iej SPJ.iOCYZOWamej.'' 

Qip[111ijlę rporwytżisz1ą, ruQ;ęta, w1 for:­
mal\ny1 prnito\k:uJł, p10dp1iiscl!i1 wszv·sicy 
członkoWlie komi1sj:u. 

Komils1far miiailla! wi'ę1c zarllanTie· do 
sp1e1ł111lilelllfi1a: b1airdlzo1 br!Wdlne ; z j1eidne1i 
boiwtl1em strony mliru~a dio czy~ 
cnJileJJJ.lilaJ z rwy1r aźniem hrzm!ileniiem 
fiegulamilnu. z drugiej zaś n:ie mo­
gill'1! 1J.1Ji1e1 ip1oidikfleś1lli•ć, że obe10n'Y' ['e­
gulamin dla tych zawodów jest 
11Jileido1S1tla1teicz!l1.Y ~ bir:alk mu 11Jioiwi1em 
diok!adinej ipre.cy.z}i (pkt. 3-d pro­
tokufu). 

Będląc w ipos.ilalda!nli!UI ·te1gi01 01rz1e­
czeniia Komisji Zarząd Ol. Zwi ·ąz-
ku na os ta tniem swoj1em posiiedze„ 
niu w dn. 14 b. m. rozważył je~ 
bilorąc pod uwa,gę zarów1t10 proto-­
kul Sadu Konkursoweg-o, jak też . 
opitnję Komi:sj:i. 

Po dokladnem ii wszechstron­
nem przedvskutowan-iu obu tych 
doklumentów Zarząd OlóWll1eR"o 
Zwiazku Straży Pożarnych R. P., 
w m.yśł postainiowiooia W aluego 
Zebrania IIl-g-o Zjazdu Og6lno­
Bań1srt'wowego1 w P1orz1111amlu, 1p10 
rozoatrzeniu protokuJu Komisji 
Pięciu, powo~ainej prze.z Za'rząd 
Ot Zwtiazku do zbadania szcze­
g-óbawego orzeczenia Sądu Kon­
kursiQ(wieg-o dla zawodów Straży 
Pożannvch Zawodowy:ch' orzekf 
jednoR"łośniue, oo n:astępujer 

1. Straż ZaiwlOdoiwa z Bydg-osz­
cizcyi, tl1alk101 ćwll1czącia1 mi.irzędziamir, 
nre p 1rze\\l'lidzianemn w regulami1nie 
(sikawka· gazowa), pomimo do-­
brego 11 starain!nego wvkonania 
ćwi'C'zeń, uzmana została. jako sta­
jąca dlo zawodów poza konkur­
sem. 

2. Po wsziechstronnem mzoa­
trz.endu piowvższego Zarzad Otów­
nero Zwi'azku zdiecydowat j.edno­
głośn.ie przvznać strażom: War­
szawskiei i Łódzkjej dwie równo­
rzedne nagrody w postaci propor­
czyków. 
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Zairz.ąidi O~. Zw!. uz111~jlą1c w .c:a/l'.e1j 
lflOIZIOiJąlg1ftdśd 'ZlaJsiadę ()fC\eltl:y1 1())btu 
tytJh 1sifa1a1ży, iwytrla!ŻloITTią W, 1PifrOtdk!ur­
łie Są:dttll Konik1Ur.siaw1e1gio1, Walki rów­
indeż ibiorac pod uwaR"e wyrażoną 
Qp1i1111]ę :l(!omi1sljjil, 1<1tióm1 s1twi1erozli1llai 
brakE re1gułam1nowe. a t1em samem 
trudność w precyzyjnem przepro­
wa:d'zendu wedłu1g niego omawia­
nych zawodów. wvszedł ze słusz~ 
nego całkowicie zafożeni'a. Lż na­
leży oeinić E uwzgledirniać pracę 

·winctizDa1ną w 1p1rzygiotloiwia1rn:iu s1ię do 
lronkursu ze strony obu tvch stra­
ży, ·z1 lkitótryich lkia:żdia1, ip1od0Jbinli!e 
zreszta jak i1 Straż Bydgoska, wy­
kazała sie pewne:m sp1ecjal1nem u­
zdol1n,i1eniem, wvhi'jającem ją po­
nad 01gól:nv poziom zawodów. 

W popiisaich' Stra.żv Warszaw­
sk:ie.i wvróż·nicmio, podkreślana 
orzez Sad. p1recyz,je ·wykonania, 
zaś u Straży Łódzkiej - szyb­
kość. wvrai}oną w osiąg:nfętym 

czasie ćwiczeń\ również uwidocz­
niona w orzeczenJ1u Sądu. 

J.edin 1oc·zieiśm! i 1e1, ff:alk silę dloiw!i1aid:u­
.~e1myi, Za1rz1ąid O~„ Zwiią;zfk:w ipo1s:t1a1-
cri1o:wi.P, ''.helby. ws1zys~k1i>e! \nagr101dy 
zdlobvte na zawodach w Poznaniu 
uwać ]akio nag-mdy stałe, o czem 
zwvoie~ki·e straże mają bvć nrzez 
Biuro Ol. Związku powitadomion.e. 

Nie ulega oczyw:ifoi1e wątpHwo­
ści. że Z.arzad Ol. Związku oo­
sziedt w tvm wypadku po linJi kro­
rektury i i'ntewretacji regularni-

nów. n11e zaś zasadruiczych zmian 
ocenv sadu konkursowego. Upraw­
ni1enie do takilego postępowania 
wvpływa dla Zarządu z samego 
ducha statutów i re>grnlaminów 
Zwifazku. oodobniie jak odpowied­
nie upraW1J1den1ia przysługują rza­
d!o1wii- 1paifJ.isrtwia w 1tyd11 sim1aiw1wch, 
które ni!e stamowda istoty praw 
suweriernnvch. n·ależnych wtad'zom 
nadzorczym. 
Byłobv mafostkowośc:ią sądzić 

wobec tego. że decyzja Zarządu 
na ruszvła regulamin, a1 wiec wo„ 
·g-161 e 1UJ('. zyrn!:/11a in1a1nws:z1all!n1ąi z·as.ald!ę 
.bezapelacv.inio,ści orzeczeń sad.ów 
konkursowvch. W tym wypadku 
Zarząd Ot Związku, czyniąc za­
dość uchwal1e Walneg·o Zgroma­
dz.enia, spirawę rozpaltrzył, a w za­
·ł 1atwi'. 1 e1111i!w j1eij: f[I01sz1eidlt 1p101 Wnjli .. 1k1tió­
ra ni1e krzywdzi! straży i ich czton­
ków. a .iednocześ:ne leży caJknw:i­
cie vv11 zakresie uprawnień wsze-1-
kiej wfadzy wykonawczej - t. j. 
intemre:towa!rnia tych o·osta1nowień 
i· 1r·e:g:uil1 01rg1a1nl:1mcytifnyc:h. lklti6rie 
norm u.i ą sipir1aiW'Y1 'ŻY'daJ oodz1i1e1nlne­
\glo- w :hl!ż1d1e~l 'Wi1e1l1kóe~jl k101r;pm1a1c!jlil. 
Straży Bydgoskiej. dla której 

\vv,nik ostatecz:nv rozstrzygnięcia 

Zarządu rn. Zw:i1ązku jest niewat­
Dliwie orzvkrv. l1'0ZOstaje toi uzna­
nie, jakiie zdobvła ·wśród zgroma­
dzon~cłl stra~y, ćwicząc w tak 
trudnej lmnkumnicji i: tak ·specjal­
nie oieżkkh dla niej warunkach 
- z pełnem prowodze1niem. 

-::-

ECHA: TRAGICZNEJ ŚMIERCI ś. P. W. OLECttOWSKIEOO. 

Protokuł ~ornisjil pow:o-lanej na 
III-dm ZJeździe Walnym do zba­
dania przyczyn wypadku ś. p. W a­
lentego Olechowskiego, totporni­
ka Straży Czeladzkiej w osobach 
druhów: przewodniczącego Ko­
m1sH - priezesa Zwi'ązku Lu­
belskiiegio Stanistarwa Moska­
l·ewsk~egio. naczelnika straży Po­
żar.nej w Kos~ele'.vie, Wacława 
KaHlszka·, prezesa st.mży Chmiel­
niicldej, foow. Stopnica), ttemvka 
Heniusa. inspektora Wojew. Kie­
l1ecki1e,g-o - J. Drzewieckiego i do­
wódcy drużyny ćwicz. Łódz Str. 
Ogn .. T. Brzozowsk.iego jako pro­
.tokulanitów, po R"rutntownem zbada­
nii:u terenu ćwkzeń, oraz prz.estu­
chaniu rzeczomaiwców stwierdza. 
co 1następuje: 

bezoośriedtnliej przyczyny wy­
padku Kotm1isja usta1lić nie mo-gła, 
natomiast stwierdza<. że jedną z 
przyczyn mogło być: 

a) ni·ewvkończe:ni1e wspinalni na 
czas i dopu szczenne przedwczesne 
drużyn do ćwiczeń wbrew regula­
minowi prziez Komeinde Zjazdu. 

b) montawa'llli1e wspinalni w cza­
sie zawodów\ 

c) wadl:iwe urzadze:n1ie wspina1l­
ni. przez umi·e'szczenie z:amiast 
schodów wewnetrznych ta:ma1n:Ych, 
ni1edogcdlnej drabiny żelaz:nej z 
zerwnatrz z tyfru wspdnalna~ 

d) rniernzoioczęcie ćwiczeń we 
wfaśdwvch termin'a-ch. co wpły­
wało· deinerwujaco na ćwiiczących. 

e) Ggólnv bez?ad i nieporządek 
na olacu ćw·iiczeń , wy.nikający z 
ni1eorzestrze1ga:n1ia obowiązuj aoego 
re.1rulaminu ze strony Naczel. 
Zjazdu i Komend. Pfacu. 

Jednocześnie Kmn 1isja stwi1erdza, 
że ina olacu ćwliczeń nJ1e byl·oi po­
mocy lekarski1ej. 

Na oowvższem Komisja: obrady 
zakcńczyta i przekazała R. Nacz. 

do opublikowanil1a protokułu w 
.. Prneglądziie Pożarniczym". 

Prntokul podlo·iisali: 
{-) St. Moskalewski, 
( -) Kaliszek. 

(-) H. Henius. 
{-) T. Brzozowski. 
(-1 J. Drzewiecki. 
-0--

PROTOKUŁ 

PRÓB NARZĘDZI I JURY WY­
STAWY. 

Pod przewodnulctwem druha insp_ 
~owalewskie!go. 

Oz~omkowiie Jury zaproszen1i 
orzez Komi:tet Wysta!wy Między­
na:wdowej podczas III 0R"ólrrlo-­
Państwowe1go Zjazdu Straży Po­
ża:mvch R. P. w Poz.narniiu., zebra-­
nil w dniu 29.VI.1927 r. w składzie 
PP·.: I1nsoektora K. Górniaka, in­
so-ektora Kowa1ewski1egio., st: ,instr_ 
Z. Kost·eckiego, ~om. MiHewskie­
ro oraz inż. TU1li:szkowsk.i1ego 

stwi1erdzilr, iż w wystawie wzię­
·tv udziiał firmy: 

1) Prnncisze.k'. Plir (fabr. drabin) 
Wiedeń. 

2) ,,Mindlmax" gaśnice - Wa1r­
sza.wai. 
3) „tterman Koebe" fa;br. maszyn 

oożami!czych - Lucke:nwalde, 
4) „Strażackie Biuro Technicz­

nie'' - Warszaiwa. 
5) .,Po.Isk.i Knock-Out" motor. si-­

ikawkr i gaJśniloe - Wa:rszaiwa~ 
6) „Strażak" fabr. maszyn i iJla­

rzędzi proż. - Warszawa. 
7) ,,Autoremont" fabr. sikawek 

motor. - Warszawa. 
8) „Un}a Strażacka" wvtw. narz~ 

przeciwooża·r. ~ Lwów. 
9) „Sklaidnica: Strafacka" wytw. 

na:rz. p!rziedw.pożar. - War­
·szawa. 

10) „Składiniica Straży Wielkópnl. 
Zwdazku" - Poznań. 

11) „Wolbrom" fabr. wvrob. gum. 
Poznań, 

12) .$trnżak" ga;śni1ca: - War­
sza-vv:a. 

13) .. Cz. Miarczyński" przyrządv 
przeciwoo:żwrowe - KatowLoe. 

14) .Jnż. Izdebski!'' fabr. weżY -
Warszawa. 

15) „BaJlcke" fabr. oomp i s.iika­
wek - Katowi.ce·, 

16) ,,Chairjan" fabr. wyrob. budoiW­
lanych Kailiisz - Lwów. 

17) „Centrafoe Biuro sprzedaży 
orzyrzadów ga1śnic'z~ch" -
Warszawa. 
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Niektóre wvtwórni·e i przedsta­
wicielstwa przedstawiły do prób 
i doświadczeń s.ikawkb motorowe 
i reczne. Motorowe s1ika wki po­
dziel ooo na 3 grupy wig- siły na­
pędnej, a mianow.kie: I gr. -
ponad 30 ttP., II gr. od 15 - 30 
łiP. i III Rf. - mniej niż 15 HP. 

Sikawki ręczne na 2 grupy I -
p:rzieniośna. II-a na wo.zach cztero­
kolowvch. 

Zglosily udz.ial w p1róbach sika­
wek motororwych: 

I kat Siła naip, oonad 30 HP. 
1) f.i'nna: ,.Koebe" sikawkę od­

środk. 3 stop. zasysaną przyrzą­
dami wi11asne1go pa tentu, dwuUo­
klową, odpowietrzająca na sucho, 
sifa 32 ttP. 

2) firma ,,Strażak" sikawkę fir­
my ,,Rozenb1auer'' 1n1a samochodzie, 
odśrodkowa zasysaną, przyrząd. 

wtas:n. na sucho su1waikoiwv siła 
40 ttP. 

II kat. siiła nap. 15 - 30 tl. P. 
1) firma ,,Strażak" sikawkę 

,,R·ozienbauera" odśrodk. 3 stop. 
zas. PTZY'rz. wlia'Sn. patentu suwa­
lmwv (na sucho). s.ita 28 tt. P. (na 
kolach). 

5) ,,Strażak" sik. „Roz,enbaue­
ra" odśnodk. zasysaną „suwako­
wa ·Pompka" o s.He motoru 14 tt.P. 

6) „Strażak" takaż S·ikawkę o 
si1le 10 ttP. 

7) „Koebe" Siikawkę „Reco:rd" 
odś·rodlm~o-srnwakciwą przenośną 

o sile inapedu 10 - 12 ttP. 
8) ,,Roibur" S·ika1wkę flirmy, ,,De 

Dilcrn Bouton" mtacyjno-Uokową 
o s.j1},e motoru 12' ttP.. 

9) „Robur" takaż sikawkę o si­
le motoru 6 ttP. 

(Wvinik dokładny .próby, ujęty 
w fiormę tabeilii, podamy WJ następ­

nvm numerze - przyp1. Red.) 

Wobec ni:ekomP·1etnego składu 

jmy (brak orzieidsta:wideli Komi­
tetu Wystawowego) obecni1 posta­
nowili ornecze:nie poniższe przed­
sta w;ilć do decyzji Komitetu Zj.a­
zdu .i Wvstawv. komun.ikują:c, iż 

oróibawane na1rzedzia wl<;I: osia­
g-nietych wv1ników nal.e.ży pcsta·­
wić wzajemnie: w następującej k:n­
le j niośc.i : 

I Grupa. 
1) sikawka motorowa „Koebe" 

(Nr. 1 spisu), 
2) sikawka ·na ~.amoch. Rozenr 

baU1ern. (Nr. 2 sp1tsu). 

III kart. s.iła nap, poniżej 15 HP. 11 Grupa. Sik. Rozenbauera. 
1) .. Autoriemant" Wytw. Kra-

jowa srkawkę t~ocz. rotacyjną III Grupa. 
prz,enoś1na wy.k:anan:ą całkowicie 1) stk. firmy Knock-Out o s.ile 
w kraju - siła nap. 5 HP. 14 HP. (Nr. 3 spisu), 

2) ,,Un\ja Strnża:cka" sil(a:wkę 2) sik. firmy Knau'st (Nr. 2 s.pi-
. ,Kirraust" odś11odkoi\V1ą (zas. suwa- su). 
kowv). przienośnią-siJa naip. 10 HP. 3) s.ik. f.irmy Rozenbauera o si-

3) „Polskr Knock-Out" sikawkę l·e 14 ttP. (Nr. 5 spisu), 
rntacv.ina Bui11on typ. (M. 54). na 4) sik. firmy Knock-Out o sHe 
kofaiehl sHa nap. 14 ttP. (z przv- 8 IiP. (Nr. 4 spisu). 

noś.ć systemów. orzez 
nanie było niemożl.iwe. 

Komis Ja jako Jury 
ni.niejszem winioskuje, 
orzvznać odznaczenia 
cym wystawcom. 

Znaki ztote: 

co oorów-

WystaiwY. 
,iż należy 
nastę.pują-

Duży - firma „Izdebski" za 
wnrowadzenie na rvnek produkcji 
krajowej i dobre wykonanie . w 
kraiu węży parc. i oarc. gum. 

Maly - firma „Knock-Ou t" za 
sikawkę motorowa z orzyrzadamt 
przygotowująoemi pLanę. 

Srebrne: 
Duży - firma „Strażak" (L. 

Pietka. Płosld 1 SzoJ1owski) za po­
stęp w technke ,i o·omysł w ko.n­
stmkcj i. 

Malv - firma· „Koebe'' za do­
bre wvkonanie ,i pomysł drabin 
mechan.i sikaw:ek. 

Dyiplomy: 
1) ,,Składnica Strażacka" 

Wairszawa za sfarainine1 wykona­
nie narzędzr. 

2) „Centralne Biuro Sprzedaży 
Dr. Zieli'ński·" za gaśnioe-. 

3) „Plir" za drabiny mechan.icz ... 
ne. 

4) „Kubś i OogoJkiewicz" 
gaśnice „Strażak''. 

za 

Na tern orotokuł podpisano. 

Boznań. dn. 29 czerwca ,1927 r. 

(-) J. Kowalewski . 
(-) Milewski. 
(-) J. Tuliszkowski. 
( - ) K. Górniak. 
( -) Szamota. 

rządem dio wvtwa1rzani1a piany), 5) sik. firmy Autor.emoint (Nr. 1 
4) „Polski Knock-Out" sik. rot. spisu). Komi,tet Wy~.tawowv .niniejszą 

(wvb.) „Bu.illon" tyn. E. 3,5 na Lokat dla1 s.rkawek ręcznych', nie decyzję akceptuje 29.VI.1927 r. 

lmJ:ach siła 1nap. 8 ttP. u~talono z,e wz.g-lędu n:a różnorod- (-) Sziamota. 

DDDDDDDDDDDDDDDO~DDDDDDDDDDDDODODDDDOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO
DDDDOOOOODDDDDOOODOOOOO 

. . 
~Ili Z ZYCIA ZRZESZONEGO STRAZACTWA 

KUR'S POŻA!RNICZY W Pli\1-
0ZOWIE. 

Reali'zując stopini'01Wo pl!an pra­
cy na r. b., Zarząd Okręgowe1go 

Zw:i1ązku Str. Poż.am. p·ow. Piń­
czows!kiego zotgianizowrar 8-mio 
dniowy kurs pożarniczy przy Stria­

·żv Po:żarn. cuikr. „Łulb1na" w Ka­
z·imi:erzy Wielkiej. 

W kursie tym wzięto udział 

49-ciu słuchaczy reiprezentujących 
25 Straży z Okręgu. 

Wyldady i' ćwiczenia z zakresu 
poż:arnictwa crow·adziit kierow:ni-k 

Nr. 29 

kursów st. instr. .poż.arn. W. Szt.a­
jer, 1z: p1r1zyisp. wo.js'k. 11 wych. ~iz„ 

oficer instrukc. p. kpit. Zjcvwin. 
Wyk~ad o p'i-erwsz1e.i porno-cy 
w nag'lych wyp:adkach wygłosH 

dr. med. P·. PęskL 

w 18-ytm din. rr(1u1rs1ów, odlby1ły1 siię 

itie101ne1t171c1z1n1e1 [! .1Pinalktyic:z1rne e~z~1111lil­
nv. Keim. eg-z.am. stam.owi,lii druho­
wi1e: v1i1ce-ipr1e'Zes Okr·. i'1nacz.elllnik 
mi·ej1scoweji str.ażv - A. Biernac­
Jd„ pr·ez,es st11aży w Topoli - \lv'. 
Ciiechanowiecki, ofiicer instr. kpt. 
Zja·\\:in, z.ast. na·czelm. straży cukr. 

„Łu1bna"-A. ~ajączkowsiJ.d i1 'kier. 
kurs.ów st. instr. - W. Sztaj1er. 
Śwl1adectwa otrzymalo· 48-miu 

abs101l1we,rntów 1z, ·nas1tę1Pująicyim wy­
nik1i1em: 2-ch ze stop1ni1em cel'uj·ą ... 
cym (druhowie: nacz. St. Wąs z·e 
Skorcz·ewa: i dow. oddz. J. Kula 
z Topoli.). 24-oh ze s toipin.i1em do -
s ta teczn ym. 

W ceilu upami1ętni·enila nader 
sympatyczny.eh ·Choć bardzo pra­
cow11c11e sipędzonych1 chwil', oo 
krótki·ch, 1a- se'fdeicznych prz'emó ... 
wieniach wygloszonych prz.ez 
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dnulm pr·ezesa1 Bi·ernaiet1<:1i·ego, instr. 
Sztaj1ena i1 k!ap·el1ana ks. Orabow­
ski1e1g·o', odbyła s1i'ę wsp6l:na foto~ 
grafia. 
. Przy sposobno1ści' podkrnślić tu 
należy ·gośe'inność Zarządu Strnży 
cukr. „Łubna", który swych po ... 
dwoi1 j.ak również trudów i1 pr:acy 
ini,gidy tut. Str1a1żactwu na P'Odoibne 
ce1le 'nie 1sz1c1zęldz,i . , rprz.y1c1zem sipe­
cjalne· uznani·e na.J,eży si·e druho­
wi1 -prez,esowi1 A. Bi,ema,ckiiemu. 

W łaszt. 

ZJAZD REJONOWY STRAŻY 
POŻARNYCH W KROśNIEWI­

CACtt. 
W dniiu 29 maja: r. b. odbyt się 

1p1rz y1 [(lcz1rny1m 1Uld!zliiallie1 IS trialż y~ re:jo­
llowY zja::od w Kr10śn1iewica'Ch. Na 
16 1dmiży1n z 1oa.Ve(g101 1rte1j10111lu6 .s1~awii1l!n 
się 14, co stanowli! pewien spraw-
'dzian energiiieznej organizacji zja­
zdu i1 zapia.fu bdlorących w nim u­
dział straży. 
Uroczvstość rozpoczęto zbiórką 

o ~- 7 m. 30 minio na plalcu przed 
remiza strażacką, podczas której 
st. inistr. druh Łabno zfożyt raport 
inspektm1ow~ Zw. Str. Poż. Wo]. 
Warsz. P. W. Miernainowskiemu. 
który oowdtal iiebraJnych 'imieniem 
Związku wojrewódzld1ego. Następ­
nie objął komendę i1 poprowadził 
drużyny do kośdof.a wraz z przy­
by fymjl na uroczystość gnśćmi: 
p1r1e1ZJe.s1em Za1rzą1dlu Olk1rt Zw. p. 

1s:nam01s.t1ąi Żb~lkio1w1Slkdim, w1Jete·-1Pireiz1e­
_sieim ,rp:. Ozl. ChJaJc:ilń1s1kUim, 1p. piUJ:'k. 
Ż1urrmwsikl:lm dl 'Pl. 11111a1jlor1eun Silerwrriń­
siklbm, iorfke1rie1m W. P:. Pio: odip1t"1aiw1i\e­
niu uroczystego nabożeństwa, pięk­
mlei i11DodmD01s1l1e ilmz1amfile· wygilb1si!l1 kisi. 
Kołaczko1wski1• poczem drużyny 
przedefilowały przed sztabem 
wladz strażackich i udały się przy 
dźwięka:ch orkiestry straży z Kut­
na na pła:c ćwiczeń. Tam, w obli­
czu ustawionych w czworobok 
oJrulhów:, n:~1r1eiz1e!S O!kiręgtu; ;p'. !Si~aiffrn5it:CJJ 
Żbikowski wręczył list pochwalny 
o. Murzy.nowskiemu, prezeso!\vi 
straży Krośrniewickiej, podnosząc 
w swem przemówieniu zasłu~d pn­
fo0one przez odznac:wnego na po­
lu strażactwa. Nastą;pi!y późnfej 
zawody; sąd konkursowy stanowi­
H pp.: Ma·rcilnkowski' z. Gostynina, 
Kmvalski z Nieszawy i1 Milaczew­
ski z Boniewa. Cwliczenial z za­
kresu fachowe.go wYPadł'y b. dob- · 
rze. Wszystkie straż·e wykazały 
dosyć duża sprawność. Naistępn:ie 
urzadzono bi,eg na przestrzeni 1200 
metrów. P~erwszy przybył do me­
ry, 1s1t1ricuża!k z Os1tr1oiw1k, pi. Kosiniski 
w dobrym czasie 4 min. 49 sek. 
Zwvdezcy wręczył p. Rembiieliń­
skv ·na.R"mde w oosta:ci1 srebrnej pa­
o:iernsimcv. Po ornerw!ie obiado­
wej straże stanely do popisów. 

Pi1erwsza wvstą1nifa straż z Q.łq_ 
g-oweL demonstrując uruchomienie 
p·ełine1zo taboru strnżackirego do po­
żaru przy obsłudze 5 ludzi. 

Drnga stanęła1 do' popisu straż 
Krośnirewicka, przeprowadzając 
przv pomocy linhl akcję ratowni­
cza z-zag-11ożooym strażakiem. 

Oklaski1 wywołala straż z Gro­
chowa efektowinemi cw.1czeniami 
z toporkami strnżaickiemi1• Straż 
z Ootebiewa wyl\;onata ćwilczenia 
_wojskowe z karabi·nami. Naogół 
popisy wypadły interesująco i od~ 
zwiiercia'cLlity istotny zapal i pra­
cę placówek strażackikh. Na 
zakbńczenie odbyły się zawody 
1Eelklkoa.~~e1tyicz1rne~ w; !k!Mirych w b1ie­
g:u1 1111a 1 OO mur. wiz1i1ą1t 1-:S!Zie mue1j1sice 
ID. Wilnltair siki z RoR1u1toiw1a1 [ i w sko.­
ku w dal pierwsze miejsce osiąg.­
nął P. Marczak z. Krnśillliewic, ska­
czac 4 m. 15 cm. Po zakończeniu 
~owodów lekkbatletycznych prze­
wodniczacy So.du p. Mitacz·ew1:iki1 

og~osil wynikii zawodów lm11kur­
sowvch. I miejsce i· nag-rode Sej­
miku Kutnowskiego 250 zł. zdoby­
ła strnż z Gmchawa;. 

11-m~ejsce. ii nagrodę P. Z. U. W. 
w .p1ostad drabiny Szczerbow"kire-
1gioi U'?Y1~lk1alt1a1 is1trnż z Ostrórw1: 

III-mi,ejsce i naigrodę P. Z. U. W. 
w postaci lmmpleimego umundoro­
wani,a; boj'owego dla 2 topomików 
zdobyła strnż z Chodowa; 

IV-miejsce i' na1~rodę Sejmiku 
100 zt straż z Oołębiówka; 

V-mi1ejs.ce i 1 1nag-rodę P. Z. U. W. 
w postad 24 m. węża tłocznego-­
straż w Babach; 

Na krótko przed Zjazdem Qgólno-Pańs twowym zostat zakończony uroczyście trzymiesięczny pożarniczy kurs instru­
kt:orski, urządzony przez Ot Związek. Kurs ten dał pożarnict\w grnno dzielnych i .oddanych waco.wników-instruktorów. 
Zdj,ęcie nasze przedsta·wfa uczestników kursu na wycieczce naukowej w Łodzi, gsdzie byJ.i podejmowani gościnnie przez 
Dyrekcję znanych powszechnie Zaktad ów „Sc'heibler i Grohman"; przy zak tada·ch tych istnieje V Oddział Straży 

Łódzkie'j, który takie suk1cesy odniósł na zjeź,dzie w Po.znaniu. 
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VI-miej'Sce i nagrodę Sejmiku 
Kutnowskiieg·o 50 zl. - straż z Oo~ 
łębiewa; 

1VII-miejsce - straż z Klonowa; 
VIII-miejsce-straż z Dąbrowi:c. 
Podobne zawody stanowią nie-

watvliwie bodziec do dalszej pra­
~v i staja się najlepszą propagan­
da idei obrony p.rzeciwPiożarowej 
wlś1riódi 1s1z1e1rdkdlclh mas s1piot~e1cz!e ń­
s twa. dlatego te1ż organizatorom 
zjazdu w Kmśniiewica:ch należy się 
w~elk1e uznanie. 

KURIS POŻARNICZY W POW. 
BR·ZEZIŃSKIM ( wod,. Łóidzki1e). 

Dnia 4 lipca 1927 r. rozpoczął 
s1i1e 1ofii0erski1 kurs 1i1nst.ru~torski dla 
Straży Pożarnych powiatu Brze­
:ziński,ego, z.wołany staran1iem Ok­
r.ęgo0w1ego Zw)Jąiz~ktu1 porwliartJUl Bawe­

·z\iński1e.go pod kli.ernwniictwem pre­
zesa I-gio Okręgu druha Pijałkow­
-skiegio. 

Na kurs zgł·osili s1iię czlomlmwie 
uoszczególnvch straży. Prowa­
·<l'Zlił go instruktor Zwiazku Woje­
wódzkiegio druh Kornewintlkjanc. 

Czas przepędzony ma kursie 
nrzvn'iósł dużo ba'fdzo przyjem­
nych wrażeń1, gdyż prace z narzę­
dziami, zajęcia z praktyld pożar­
nej i wvk1ady były tak umiejęt­
in:i,e ·rozłożone, ż;e pomimo upałów 
1n.\ikt 1ni.e odczuw1ar zmęczienfa. 
Tę 1P1r1aJcę myi jlailm ik1uirisiś1c'i po1-

S>ta1ramvi s:iię rn1zLSizerzy1ć :11J3J 1ca1łfy 
nasz 1pow.iat BrzezJński, walcząc 
G~iż śwfi1a1dlrnmtie iz ltlak s1t!misz·nlylm ży­
wiotem pożarów. Za pracę 1i sta­
r~nia druha Instrnktora jalm też 
vana doktora SzelagowskJego 'f pa-

OCHOTNICZA STRAŻ PO­
ŻARNA W SOPOćKINIACtt. 

(·pow. A111gustowski). 

Straż tutejsza została wrgani­
zowana w dniu 7 maja: 1922 r. 

W rokut ubi1egłym :oostal wYbra­
nv nowv Za1rzad w osobach: pre­
zes SokoHk (sędzia· poknju), vice­
nrezes Jasiewicz (lekarz sz.p-italu 
komunal·neg1o}, sekreta1rz W. K·r­
sielewsk1r (sekrntarz Urzędu gmi­
nv), skarbnik J. Marejne, czlonko-
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nai inżviniie.ra Peczalskiłe:go składa­
mv . Im slt1a1no1p10llislk1ilei ! ,~Bóg; z a­
ola ć". Dzfoku].emv również panu 
s1tiairo1śic1i·e id-;mwlil Gu taoorw11, or1az 
orezesowi Związku Okręgowego 
v1arrnu U!l1.'Slp1elkitio1r1awii f1iQla.lllk:orw1sfk:ie­
mu za! te opiekę, jaką nas na kur­
sie otaiczali. Jednocześnie z kur­
samr P'Ożamkzemi1 .druh instruk­
tor Korzewin1ikj.anc .przep1rowa:dził 
orzeszkolenie miejscowe.i drużyny 
harcerskiej. 
(Nastę1pują 1podpisy .uczestników kursu). 

PAIN MINlISTER SARlA W Wf.­
WNETRZNYCtt GEN. SŁAWOJ­
~ŁAD\KOWlS[(I PlROTEKTO­
RfEM UROCZYSTOŚCI STR'A­
ŻACWIEJ.. 

Dnlia 30 czerwcai b. r. pain Mini­
ster Spraw Wewnętrznych gein. 
Sławoj-Składlmwski przyjął na 
audj.encii, delegację Ochotniczej 
Straży Pożarne:j w Łahi'sz.ynie po­
wiiatu P1i6skiego, wojew. Poleskie­
go, w 10/s!Qlb:iie rnla:c:ze[ln~rk,ai Stiraey~ 
burmistrza Kveszczyńskiego Ta­
deusza oraz zast. 1naczeln1i~a Sza­
w1K!!llslki1eigia J.am.:a. Deilie1gia1cjaJ 1P1m­
sWł1a P1a1rna: Mij1n1i1s1tm110• 1P1rzyfiięcn1e· p1r10-
.tieikitloi11a1tu: m1aid ur101az:yistośdą [)Io~ 
świ~1ę1cie1nd1a; 1szitall1!dla1r1UJ Str1alż:yi, lkltó:ml 
to uroczystość odbędzie się w dniu 
11-go wrneśnia b. r. w ŁahiszY'nie. 
Par!! Mini1ster przyjął vrntektorat, 
zazn1a1ozaj~ jedlnoc2)eśniie, 1~ roz­
wój Str.ażactwa leży Mu bardzo na 
s1e:rm, .gidiy.ż w1ild!zlil w str·ażwc'h !PO.·­
żairnych n~e tyllm insrtytucję ma­
j:ą.cą niai 1oeJ1u; .g1a1siz1eITTli1eJ U]o~air1órwt, 
aJ1e ·rÓw(ntieiż ~ 01brl0'11ę Oa1cz~zmY~ 

T. Kieszczyński 
burmistrz m. Łahiszyna. 

wli1e: J. M1e'nl:::izy,ń1Slkm, J;. Kir·e.jldler, O. 
Kilembor. M. Rac, naczelnik Stra­
ży Z. C. Wvctro (sekretarz Sądu). 
zosvoda1rz Straży Wł'. B1elenk 
i za:stepca naiczelndka B. Dworski. 
Strażaków czynnych Straż liczy 
5'0. popiie1rających 20. 

W dn1iu 1 styici:nial 1927 r. 
Stra!ż posi1adała ·następujące na­
rzędzia: 2 sikawki - I. 4 kotowa 
2-u cyHndm1wą, II. - przenośną 
również 2-u cyliindrową, 5 beczek, 
6 bosaków. 6 toporów, 2 drabiny 

drewiniaine, 2 linkii, 6 pasów bojo­
wych. 5 syginałów, 26 kasków, 6 
wiader~ 3 kagańce, r 2 pary 
uorzeżv. zaś dorobkiem teraźniej­
sze~w zarzadu i rady sztabowej 
sa :nasteoujace narzędzie: 5 toipo­
rów, 14 pasów bojowych, 2 lampy 
i nowv waż wyfotowv 16 metr. 

Trudne jest zada1nde tak zarzą­
du, jak .i radv sztab1owe}, gdyż na 
orzeszlmdzi1e stoi' brak piendędzy. 
Mimo jed111ak deżkich warunków 
.materjalnych zarząd i rada szita­
borwa starają się o rni1e:zbędne su­
my ina zakup nowvch narzędzL 

Straż swoich koni nile posiada(. 
wiec zarzad ofiarnwuje pewną 
kwote temu, kto pierwszy w cza­
s:~e alarmu dostarczy koni. 

Dotvichczas Straż nie posiada 
umundurowani!a. N aczoel.nik wraz 
z rad1a sztabowa usillnie chcą zor­
ganiizować p1rzv Straży orki·estre, 
która w pirzyszłośd mogłaby da­
wać 01ewien dochód dla Straży. 

Dotkliwie odczuwa się brah: re­
mizY. w którei moż·na by~oby jed­
nocz1eśn.ie urzadz.ić sale dla przed­
stawień teatralnych amatorskich 
i odczvtów, gdyż ·dotychczais 
w Straży n1ema pracy kulturalno~ 
oświatowej. 

Najgorsze jest to, że brak na­
leżvtero zrozumienia dla pożarni·­
ctwa u miejsoowych iobywateH, 
pomimo, re kh powtl111na właśnie 
Straż najwli.ecej obchodz:ić, po­
ni1ewa1ż strzeże kh mieni1e od po-
żaru. Piotr Bahan. 

OCHOTNICZA ST·RAŻ POŻARNA 
.W WYRZYSKU. 

Jsmi•etn1e tutej1s1zej Straży iPożairnej 
datuje się ·Od mku 1904. Powoła.U· ją do 
życia: Niemcy. !Po1nieiwa.ż iprzeds.taiwia­
nie hiistoirH .i·stnieni:a na·slZlei striaży iQd za­
'l'Wi•a dej, byfoby ze wz.gjlędu na• brak 
m1eJsca mniej pożądane, chciałbym 
ująć w ninie·ysz·ei lkorns:PiOlll<le1ncJt wyin.iikl 
pr.mc ~ z.abiiegów. rpoł.oŻIOnyich od czasu 
oswobiodzeniai nasizej Ojczyzny, Niemcy 
poz,ostawiili· nam sz.czupły tylk·o tabor 
strażacki i• nliewiele dodatnieg·o mater­
ja1l1u, mo1gą1ce·go być 1podwaliną da[iszego 
rozwoiui rnasized stratżaClkiej• vlaicówki. 
Zor:ganiozaiw'ani-e :więc nowiegoi :kmpusu 
ł taibo•ru stra1ża1cki,eg10 wymagaJto wiel­
kiego vo·świięce·nia tudzi.eż 1zabiegów, 
a1by Stról!Ż naszą P'Olsta1w1ić na. wfaści­
iwy;m 1po1zil()mie. Wytrwałą jednatkże 
,pr.acą, z biegi•em •oziaJSu systema~y·cznie 
1P10stawiono IPOziiiom organi•za·cyjny na­
szej stiraży na 1oid·po•wi0edinim srorpniu, 
w ,ciz;e:m z d-0datnią P'Oimocą maiterja[ną 
przychodziły :lwrpma1cję miejskie i· 100-
wiato.we. ·Owoicem tej 1piomo-cy było 
zna·cz;ne powi1ę1kszen1Le taboru, wy.bud.o„ 
wanie nowej st•rażnky, zailmpienie mun­
duróWI strnżacki1ch ~ in1nyoh pocz.ymań 
w tym 'ki·erunku. 

Str.aiż w naszem mieście, poflQ,żo·nem 
na za1chodn·i1ch rnbieżach 1Po:l1s11d, tuż 
przy granicy iniemle·cki·ej ma również 
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obowiązek szerzenia w swoich szere­
ga:cb 1Polskości i p.odtrzymywanie ducha 
narndoiwego. Z te!i to koui,ecznośd 
zorganizowano w :ostatnim czasie t. z,w. 
wie1cziory dyskusyjne, gdzie s,zeroko 
omaiwia się życie stra·ża1cikie, czerpie 
st~ znajomość '/J d1z·iedziny pożau-nicitwa 
~ t. d. 

W tym kierunku oddaie nam wielkie 
usługi ,.Przegląd Po.żarniczy", dostar­
czając wiele fa.chi0iw1e·go materjału. Tą 
droigą Stra.ż naszai spełni naieżyC'ie 
swode wz1niiosl1e zadainie na ni·wi1e o·świa­
to1w1ej. 
Ludność mi.eiscowa odno1si· si.ę do 1na­

szej .orgami1za-cji bardzo .przycihiylnie, cz.e­
go <loiwlQdem niechau JYO!Służy nast-eJPują­
cy fakt. W !końcu kamawailu b. r. 
urządziła tut Straż 1przedsta1wieni·e 
amatair.ski.e z z1aba wą, p101prned1zoną ;p.o·­
chodem iprzez ulicę miasta. Im1Ponujący 
w swych rozmiarnch iPOChód, (z całym 
taborem), 1rzęsiście Numinowany pocho­
dniami„ z,walbił .na ulHce W'Szystkiich bez 
wyjątku ·obywateli Wyrziyska. 

Ody 1p•ochód stanął na rynku, wikoiłio 
zail.'ega~o chodmiki1 tysiące osóh rz twa­
rzami uśmięchni.ęt1emi1, podz.i1wia1jąc dziar­
skość, p.omyisfow10 1ść vraz :.s1Pratwno1ść na­
szych st1r:aż:aików. 

O tern. że sala przepeł1niiona była po 
tbriz1egi i że 1miprezai ta dalai pmviaJżny 
zysikl ini.e1 trzeba1, tu 01czyiwiściie pi,sać. 
Straż nasza' H1czy obe•cnie 3:41 człbrnków 

czy,nnych ~ 20 .cz:łoników p'Oip1era}ącyc1h. 
Naczelnikiem jest już 6 .lat z rz.ędu ·druh 
Koście.rskii. Pe·l'en e·nergj1i1, za:p1alu 
1rzuitkośd, •ca1ry po1święcO!IlY' s1piraiwie 
strażackiej, jest on jakby fi.larem miej­
scowej Straiży. Dzięki Jego za'biegom 
i niezmordowa,nej pracy ok-011101 rn·z1woj;u 
na1szej 'P'lacówki, zidiołiał1a Strnż •na1siza 

1osiągnąć dobre rezultaty na :polu J)racy 
ostatini·ch lat. Uzna1jąc te zasługi! na 
osit.a1tniem wa1ln1em zebraniui powo.fano 
druha il(tQ:ścieTSikiego ina naczen:nika ·p1rz1ez 
aiklama·cję. Wielkie zaslugł od1da1~ r ·ów­
ni·eż sp·rawii1e ip1ożaTnkzej na tereni,e na-

. ·Szego mfarsta< p. burmi1st.rz J a·godz.ilńiski. 
Kończąc moją koresip·oindienc.ję za-

znacz:yć chdal1b;ym, ż,e pirn'ca w naiszej 
organizacji, w1re cał1em żydem i mamy 
·nadzie}ę, że :p·rzy da~·szej1 wytęż.o,nej 
1pracy hędzi·emy zdo:11ni1 st.użyć sp1raiwie 
p0iżarnkzej tak, jak t1egio wymaga1 01bio­
i\Viąz1ek obyiw'ate:l1ski1 ii naro!d1owy. 

Zasyfamy Szan. Redakcji, strażarekie 
voz1drowienie „Ozieść''. 

W. Kowalski. 
Sekretarz Och. Straży Pożarnej 

w Wyrzy1Sku. 

OCHOTNICZA STRAŻ POŻARNA 
W OPALENICY. 

Str.aż itutejszą zalofono 15 si1erpnfo 
1896 roku; łiiczy 1oinai db:e1cnie 38 człon­
ków czynnych 57 ipopiera :ących 
Wyd1at'ki zw,iąziane z ekwi1pu.nkiem, 
'S1Przętami1 prizeC'iw1Jwżarniczemi1 i t. d. 
pokry,wa cał1kowlcie gmi1na· miiej•ska, 
która w roiku 11926 na ten· cel wydatkio­
wa.f1a1 J.8150 zł., a 1Prieliimino·walla1 na: 
r. 1927 /28 kwotę 4000 zł. ,w ko/tu 192'5 
zakupi.ono s-ik.a1wkę m01toro1wą przez 
Hr.mę „fili1bm" w Poznani·u. Cena s1a­
mej sika.wJdi wyno-sil·a 2.4100 zf'. Ma:jrąc 
taką sikawkę śpieszy Straż do· każdego 
widzialnego tutaj pożaru bez względu na 
odległ1ość; zdobyl.iiśmy już iw tym cza­
s:ie 3 na~wdy j·aiko 1pi1erwsza strnż 
czyinn1a pir.zy IPOża-rze. 1Do tego szyb­
kie,gio1 :przy.bywaniJa do· pożiaru poma·ga 
w dużym stopniu samochód'. 

Skuły (pow. tBfoński). 

Z iinilcjaityWy kierownika Sz:koly Stan. 
Sokot1o:wskieg.o il Zarządu Ko~a Młodzie­
ży Wiejskiej ·zorganiz.owano w dn. 19 
kw.iietni!a 1927 r. Ochotndiczą Straż Pożar­
ną w Skułach, do której zapisafo się 38 
c:zlonków. Do Zairządu wybrano: pre­
zesem - Józefa. Strzemieczineg-0, wice­
prezesem! ~ W. Sa'\\1rdkiegi{){, skarbn:i1-
kiem ~ St. Michałowskiego, sekreta­
rzem - St. Łukasi1aika, naczelnik.iem -
St. S-0footowski·ego, zast. naczelnika -
A. Marldiewiicza, gios1poda,rzem - J. Ga­
łązkę. 

Zarząd Straży wz·iął się energiczni·e 
do1 zbi<eralllia funduszów .na zakupno na­
rzędzi strażackich. 

Gniezno. 

W dniu 8 grudnia 1926 r. spali­
ła się stodoła ze zbo.żem w Chociczy 
Wielkiej pow. Wrześnin. Budynek był 
własnością> Państwa Polskiego, zapasy 
żniwne zaś, dzierżawcy Stefana Tra­
wi'ńskieg.o. Ogień z·ostał podłożony przez 
1Michała J anlrn:wskiego z Malej-Górki 
pow. Środa z powodu zwolnienia go ·od 
pracy. Sprawca z.ostał ujęty i wyrokiem 
Izby Karnej Sądu Okręgowego w Gnieź­
nie z dnia 9.III 1927 r. zasądzony na ka­
rę ciężkiego więzienia ·przez 3 lata, oraz 
na ponoszenie kosztów postępowania 
karnego. 

Zarazem orzeczono dopuszczalność 
dozmu policyjnego nad zasądzonym. 

Kielce. 
Odbyła się tutaj odprawa oficerów 

straży po.żarnych 1Po1w. Kieleckieigo. 
Posiedzenie zagai1l .prezes Olkręgu sta­

rosta Serednickri, iprzedstawiając w krót­
kich a barwnych słowach korzyści, ja­
kie osiągają oficerowie z tych konfe­
rencji łącząc się w ten sposób węzłem 
jedności w pracy dla dobra całej Rze­
czypospolitej Polskiej i organizacyj stra~ 
żackich. 

Na odprawę przybyli delegaci: z 
Kielc - 11 ·osób; z 4 p. p. Leg. - 1; 
z 2 p. a. p. Lei. - 1; z Wzdotu Rzą­
doweg·o ~ 2·; z PoslO\.vic - 1; z Bilczy-
4; z Wolicy - 2·; z · Zagnańska - 1; 
z Suchedniowa - 1. 

Ogółem na odprawie było ohecnych 
2,6 osób, reprezentujących 9 straży. 

Rado.msk 
Wf.adze Straży Pożarnej w Radom­

sku ukonstytuowały się po ostatniem 
walnem zgromadzeniu, jak następuje: 
prezes - p. Jan Szwedowski, vice­
prezes - p. dyr. Jan Andrzejewski, 
skarbnik - p. inż. Bolesław Kiszelsk!, 
sekretarz - p. dyr. Roman Dusza, 
członkowie zarządu: p. mec. Edward 
Achenbach, p. dyr. Jan Koneczny, p. 
łmrmistrz Dr. Marian Niewiarowski, p. 
prezes Lucjan Kwaśniewski. 

Na zastępców czl-onków Zarządu zo­
stali powołani: inż. Włodzimierz . Mu­
cha, p. sędzia Zygmunt Michałek, p. Jan 
Lęski i p. Fabjan Ościk. 

Do Komisji Rewizyjnej weszli pp.: 
dyr. Antoni Peyser, p. inż. Maksymil­
ja.n Born p. Jan Pólro:a. 

Sztab Straży stanowią pp.: 
P. Michał Świderski - naczelnik, p. 

1Władysław Jaworski - zast. naczeJ­
ni'ka, p. Teofil Dziedzic - gospodarz, 
Leon Kmieć - chorąży straży. 

Sieradz. 
Miejscową Straż Pożarną zaalarmo­

wano do p-0żaru, który wybuchł we wsi 
Rz ech ta, poł·ożonej o 8 kim. na pot 
wschód od miasta. 

Ohoc1a.ż ailarm niie był· na/J.eżyty z pti­
wodu unieruchomienia elektrowni a 
przez to i syreny pożarniczej k'tóra 
tam jest umieszczona, drużyna ~ ilości 
13 druhów pod dowódctwem druha tt. 
Rudowskiego, -dowódcy l-g-0 Oddziału, 
wyruszyła do ognia w ciągu 8 minut. 

Akcja straży polegała na zabezpie­
czeniu budynków, przylegających do pa­
ląc~rch się zabudowań oraz tłumieniu 
i dogaszaniu zgliszcz. 

Pastwą pł·omieni stafy się: 2 d·omy 
mieszkalne, 3 stodoły, szopa 2· obory. 
4 świnie. ' 

Przyczyna. pożaru nieustalona. 
Przy pożarze obecne były straże z 

Męki i Zap-0lic. 

Orzew (woj. Wołyńskie). 
Dnia 22 b. m. wybuchł tu pożar któ­

ry strawił· 15 domów i tyleż zabudowań 
gospodarczych. 

Akcja PTZeciwpożarn-wa była bardu> 
trudna z powodu silnego wiatru i łatwo­
palnego mate.rjalu, gdyż wszystkie da­
chy w tej części wsi są kryte sl·omą. 

Strali Orzewska w ciągu pólroczne­
g? sweg.o istnienia pierwszy raz wystą­
piła do walki z żywi·olem i zachowała 
się b. dzielnie nie pozwalając na zajęcie 
się sąsi·ednich domów, chociaż języki 
płomienia lizały już strzechy. Spłonęły 
tylko te zabudowania, które z,ostały ob­
jęte ogniem !Przed przybyciem straży. 
W czasie akcji odznacz.yli się spec.ialnie 
druhowie: zast. naczelnika R. Cypel, 
plutonowy J. Sulik, plut·onowy St. Nosa­
czuk oraz topornicy: A. Król, J. Sta­
siak, R. Galuszewski i E. Bauman. 

Mielec {w<Jli. Kraik·owskie). 

Mieijlscowa Straiż iPożairna 01bchodzila 
uroczysto.ść ku ·czcri· swego !p·atrona św. 
f'fort.iana. W 111mczystośd1 braity rów­
nie1ż ud!z.iat strnże ipoża.rne :z Woijis.fa1W'ic, 
Cyranki i ZłotnJik. 

Uroczyisto1ść rnz1poczęrt:o nalb'Oiżeń-
stwem w k'O·ściele paraifjallnyim; nasrt:ęv­
.nie odbyta s1i.ę dief.iJLalda 1P1r-zed Wlładzami. 

\Po defjfadz'ie odiby1f10 s·ię za,przyislęże­
n'ie notwych c·z.toników straży; prizem::i.­
wli1a1t do nich dmh nacze'1nilk Dz'.·a!dyk 

Popołudniu odbyły się ćwiczenia re­
jonowe ;pod dowódctwem druha naczel­
nika· !Podo1lskiego, prz.y udzia'le na­
·oze1niika 0tkiręigowego druha dr. Za.paty 
i i111sitmik.tora ZW'iązkiu Woj.ewódzkiego 
druha Wa'l1atowfoza. 

SPR OS TOW ANIE. 

W uzupełnieniu informacji, podanych 
w numerze !Pierwszym zjazdowym na­
szego czasopisma. śpieszymy poinfor­
mować .ogól Sz. Czyte.lników, iż Zwią­
zek Województwa Lubelskiego wystawił 
również vbiór foto·grafij, a mianow101e 
duży album oraz 26 tofografij. Album 
ten jednak w czasie trwania wystawy 
zaginąf. Red. 
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-
PO ROZRUCHACH W AUSTRJI. 

Po pewnym okresie us,pokojenia, ja­
ikie zapanowal·o w ostatnich czasach, 
przynajmniej !Powierzchownie, w. Euro­
iPie, zostaiHśrny znów wstrząśnięci alar­
mują·cą wieścią o krwawych rozruchach 
wiedeński.eh, wywołanych przez jakąś 
d:ajenm1c.zą rękę. 

Rozmcihy te musiały mieć iaikiś g1lęb­
szy cel 1 :podklad, nie były bowiem wy­
nikiem zewnętrznego wz1burienia, wy­
jawiającego się w ulicznych demonstra­
cjach tłumu. Widać tam bylo ukrytą 
S1Prężynę, kotóra w odpowiednich ma~ 
menta·ch kierowała manifestantów 1Prize­
ciw,ko określonym wladwm i insty­
tu·cjoim. 

L dz.iką iurją 1rzuC'ily się zrewOllto­
wane tłumy na 1pa.tac sprawiedliwości, w 
którym znajdowa1ly się bezcenne akty 
gruntowe i księgi hi1potec.zne Wiednia 
.i -0k0Hcy. Olbrzymia c·zęść tych akt, 
stanowiących podsitawę 1Prawnego sta­
nu 'POSiadania dla mieszkańców Wiednia, 
właściicieli nieruchomo,ści została 
zniszcz,ona z calem ibezwzg1lędnem okru­
deńs twem. Stosy szaf i tek zawiera~ą­
cych pilany, 1pomiary i akty oblewano 
n.aiftą ,i ipodpailano. - · Zniszczono rów­
nie1ż wszystkie akita sądowe dotyczące 
wte.lu 1przestę:i>ców i s.praw, które były 
sądzone w sądach wiedeński.eh. 

mogłylby stanowić tło dlla daJszy:h wy­
stąpień austrjackie.i komuny, kierowa­
nej priZez mos.ki.ew siki eh reżyserów. 

Jll'ż dawniej zwracano uwa;gę, że w 
W.iedniru znajduje się centrnla agitacji 
komunistycznej na :Eurnpę środkową 
i 1poludni1ową {~pisa'lirśmy o telm ·i w Prze-
1gll1ądzie ~ przy1p. Red.). Dziś Euro;pa 
ma juiż dowody, że tak było• istotnie 
i że iboJsz.ewizm Jest tym czynniki.em, 
który wciąż jeszcze czyha, aby siać za­
męt niepokój i znis'Zczenie w Europie. 

Z drugiej strony trudno jesi 1PrZY1PU­
ścić, aby w tych rozruchach nie brały 
udziału inne jeszcze .czynniki, a miano­
wicie nacjonaJiści nuemieccy .i to zar6w­
·no z, Ausfrji. jak i z Niemiec. 

Nie mo·gło ,iiffi oiczywi.ście chodzić o 
samo· dzieło znis·zczenia, ale !Przyczynili 
się bezsprzecznie do wywołania i prze­
hiegu rozruchów. 

Chodzillo im Q wywołanie nastroju, 
w którym Niemcy mo·głyiby stworzyć, 
jakieś ważkie 1p'Oldsfawy wobec Europy 
dJlia.1 rzucenia hasła .przyłączenia Austrji 
do Niemiec. 

Myśl ta oddawna nurtuje ju:ż w umy­
sła·ch bardz·o wi1eilu Niemców; usiłowaJ,i 
ją oni forsować na terenach dypfoma­
tycz!Ilyoh, a w ,pierws'Zym rzędzie w 
Lidze Narodów. ,1 trzeba przyznać, że 
u wie1lu !Państw hasta kh znafazly od­
dźwięk iżyiezll:iwy. Byty one _ również 
przyjęte z entuzjazmem przez nacjona'li-,..,.1-

styczne grupy niemiecikie Austrji. 
Charakterystyczne je'St, że na w1esc 

o wyibuchu rozruchów, PO·Ś.P•ieszy'li do 
Wiednia saim011'0.tami, hllb samochodami 
berUńscy !Przywódcy niemieckich komu­
nis,tów i... nacjonaHstów .-

Trudno oczywiśde przypuśc.ić, a.by 
większo·ść państw eurnipejskich mogla 
Z1godz.ić się na jaką.ko[wiek zmianę obec­
nego ustroju w Austrji. 

1W pierwszym rzędzie sprzeciwi1lY,by 
się temu: Wfochy, Jugosławj1a, Węgry 
i Czecihosłowacja. Na takie JPOłąc·zenie 
.Aiustrji z Niemcami, a tern samem na 
wzmocnienie bardzo wydatne Niemiec 
nie mogłyby się również zgodzić i inne 
państwa, a 1Przedewszystkiem fr.ancja, 
Be[gja i Polska, byłoby toi bowiem na­
ruszenie 1obecne.go stanu równowa·gi 
sfosunków politycznych Europy. 

Na 11:l0łączenie się oibu tych krajów 
mogło tyjliko za'1eżeć Niemcom i BoJ­
szewji, które to państw,a prowadzą dziś 
w :Europie po.U.tykę datlekio idącego wza­
jemnego uz1gadniania i ;po.piera:nia swoich 
pilan6w i zamierzeń. 

Z dwóch więc centrów: z Ber1ina 
.i iMnskwy •padły roa:kazy ·i dane były 
sygnały dfa wszczęcia rozruchów, któ­
re tak krwawe wydały rezu'ltaty. 

Dob1rą ich stliOną, j ,e•żeH moiżna tak po­
wiedzieć, .było to, że USY\Piana przez 
dyipiiomację sowiecką Eurnpa, przelbu­
dzila się znów i wzmogła swą czujność. 
~ fl 'F· !, I 1 łl. P. 

J ednem slow em widać było, że cho­
dzi o ceJowe stworzenie stanu anarichji 
,prawnej, o skłócenie s1połeczeństwa na 
tie rozrachunków, ruciąill1wyc!h docho­
dzeń, !badań, nieuniknionych s·porów, 
waśni, a może nawet i walllk: o usta~enie 
stanu IPOSiadania z 1Przed czasu za.­
machu. 
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Jest dz.iwnym objawem pewnego, 
jak :gdyby porozumienia światowego, 
że jako na ibezpośredni.ch, fob iPOśred­
nich inicjatorów zamachu wiedeńskiego 
prasa całego świata wsk,a.zala na Bol­
szewję i Niemcy. 

Udzia,l kornunistów, dzia.lających z ra­
mieniia !Moskwy, w zamachu wiedeńskim, 
zdaje się nie ule•gać najmni.ejszej wątpli­
wości. Są 1raczej wszeqkie dane po temn, 
:Że agitat•orzy bo~szewiccy na odpowied11i 
sygnał, wy:korzysfallL nastr6j wzbrurze­
nia m a -, wywołany rzekomo wyrokiem 
sądu, aby doprowadzić do rozfowu krwi 
1 zniszczenia akt znajdujących się w pa­
fa.cu sprawiedliwości. Zniszczenia tego 
igmachu wraz z całYiJTJ. zb.ioreim akt i cen­
nych dokumentów, dotyiczących wymia· 
ru s1prawiedJlDwo·ści ibyło dziką zemstą 
11a:d tą „zgniłą" Europą zachodnią, 
której( organy Sjprawied[1i,wości nie mo­
gły j nie umiały znafteźć IPObłażenia dla 
wywrotowej roboty bo1lszewickiej. 

Zniszczenia akt, stanowiących pod­
stawę ·o'bszernej dz·iedziny sfosunków 
prawnych miało 1być wstępem do stwo­
rzenia takich warunków życia, które 
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PRACE RZADU. 
Pan Prezydent ·Rzp'litej prof. Ignacy 

Moiścicki udał się na dł111ższy pooyt do 
województwa. iPoznańskie,go, gdzie za­
mieszkał w swo:ej [etniej re·zydencji w 
Racotach. Przy tej sposobności Pan 
Prezydent zwiedza szereg miejscwości 
w Wie1lk01Poilsce oraz zaznajamia się bez­
,pośredni·o z życiem, ipo.frzeibami i zwy­
czajami tamtejszej ludności. 

Z ·Racoit uda się Pan Prezydent na 
parodniowy pobyt na Pomorze, przv­
czer.n ibędzie obecny w Bydgoszczy na 
Wystawie WiQdnej, oraz na wie1likich 
międzvnarodowych zawodach wioś­
larskich. 

Wskutek dlługo,trwałej choiroby mi­
nistra S\PraW za1granicznych p. Za:leskic" 
go, obowią·zki jego zastę;pcy objął po­
seł nasz w Rzymie, ,przy rządvie wło„ 
skim 1p. Knoll, który został wezwany 
z iR.zymu. Obecnie poitityka dy1P[·omar.ji 
polskiej ma <lwa tmdne zadania Jo 
s1pełnienia t. i. do'J)rowadzenie do poro­
zumienia w sprawach traktatów handlo­
wych z Rosją i Niemcami. 

!Nie u[ega również wątp[iwośd, że 
obecna sytua·cja w :Euro1Pie, .a zwłaszcza 
w .Aiustrji i RumunjL wy;ma·ga. uważnej 
obserwacji. Naileży sądzić, że ;p. poseł 
Kn01J[, s1prawy te ;popwwadzii z wiaściwą 
mu umiejętnością i dużym talentem 
dy1Pllomatycznym. 

We Lwowie odbyfa się narada, w 
której wzięli udz,iał pp.: vice„premjer 
Ba.rteil, m1nister skarbu Czecho1wicz 
i mini.ster iprzemysłu i ha.ndlu Kwiai­
kowskL 

Tematem narady 1byly s1prawy zwią­
zane z obecną sytuacją e~onomiczną 
PoQ:ski, a zw.laszcza z ujemnym biilrrn­
sem handlowym Polski. Na :konferencji 
tei usta~·one zostały wytyczne podsta­
wy, które posłużą do wydania odpo­
wiednich zarządzeń, mających na celu 
o1panowanie obecnego, nadmiernego 
przywo1Z1U przy jednoczesnem wzmożew 
niu wywozu z Po:lski. 

W Ministerstwie Oświaty i Wyznań 
Religijnych prowadzone są obecnie 
1przyg;otowania do zorganizowania Al.<a­
demji Literatury Polskiej. 

Projekt ten rzucił przed niedawnemi 
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~aty zmarły już znakomity nasz pisarz 
Stefan Żeromski; ,ostatnio, myśl stwo­
rzenia takiej Akademji na wz6r istni~­
ją.cych we wszystkich ,państwach cywi­
lizowanych o wyższej kulturze - zna­
lazła poparcie u p. premjera marszałka 
Piłsudskiego. 

W ostatnich dniach p. minister Do­
brucki odbyt szereg narad w tej sprawie 
z najwybitniejszymi współczesnymi Jite­
ratami polskimi. Sprawa utworzenia, 
Akademj1 Literatury, jest więc na dobrej 
drodze. 

Z CAŁEGO SWIA TA. 
Po Lindberghu i Chamberlain'ie prze­

leciał jeszcze przez Atlantyk z Ameryki 
do :Francji na samolocie bez lądowania 
znakomity pilot, lotnik i podróżnik ame­
rykański kapitan Byrd. U samego celu 
podróży, kiedy już miał dosięgnąć wy­
brz.eży ziemi francuskiej, wydarzyła mu 
się katastrofa, a mianowicie sipadr z sa · 
molotem do morza w odległości 200 mtr. 
od brzegu Francji. 

Dzielny lotnik nie tylko nie stracił 
zimnej krwi, ale zdołał uratować zarów­
no siebie jak też i dwóch swoich µasa­
żerów, którzy z nim odbyli drngę. 

Uratowali się dzięki temu, iż w samo­
locie znajdowała· się składana łódka gu­
mowa. w której udało im się szczęśliwi,e 
dotrzeć do brzegu. 

Nieustraszonemu lotnikowi zgotowała 
Francja entuzjastyczne przyjęcie. 

Zamachu rewulucyjnego usiiłowali do-· 
konać w Austrji komuniści. Jako pre­
tekst do wystąpień posłużył im fakt zor­
ganizowania przez S'ocjalistów austrjac­
kich demonstracj,i. ulicznej przeciwko 
wyrokowi, jaki zapadJ w sądzie w sto­
sunku do nacjonalistów, oskarż·onych o 
knowania prze.::iwko ·republikańskiemu 
ustrojo·wi Austrji. 

Komuniści podchwycili moment, kie­
dy wzburzone tłumy manifestowały 
przeciwko rządowi. Doszfo, do ostrego 
starcia z volicją, w czasie którego zo­
stało rannych i zabitych sto kilkadzie­
siąt osób. Tlum rnzbrnił policję, wtar­
gną! doi 'Pałacu Sprawied[wościi, gdzie 
znajdował się sąd, zniszczyP urządzenia, 
akty, papiery i księgi, a sam gmach 
podpalił. Prawdziwą. tragedją Wi,ednia 
jest to, że w czasie tego pożaru spaliły 
się doszczętnie wszystkie księgi hipo­
teczne, plany i pomiary Wienni;:i , spo­
rządzenia: k.tórych trwafo kilkadziesiąt 
lat! 

R1ozruchy, które trwały parę dni 
i nosify wszelkie cechy rewolucji, zo­
stały wreszcie stłumione vrzez wojsko„ 
policję i milicję soc;:jalistyczno-rohotni'­
czą. Na pomoc rządowi pośpieszyły 
również odd'lialv orhotników z Tyrolu, 
jednak posi,Iiki nie byty już potrzebne. 

Zmarł po długie:~ chorobie król ru· 
muński ~erdynand. Zmarły monarcha 
przez dłuższy czas chor-ował· dość cięż­
ko .na .raka i parnkrotnie zachodziła 
obawa katastrofy tern więcej, że zmarły 
król Ferdynand liczył przeszło 60 '1at. 

Przed rządem rumuńskim spiętrzyło 
się wraz. ze śmiercią króla. bardzo wiele 
trudności. Powodują je te nieporozumie­
nia, jakle już od dłuższego czasu istnie­
ją w rndzinie . królewskiej w związku 
z następstwem trnnu. Jak wiadomo. bez­
pośredni nastepca tronu, najstarszy syn 
zmarłevo króla Ferdynanda - Karol zo­
stał od tronu usunięty wskutek zatargu, 
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w jaki popadł z rodziną w związku ze 
swojem małżeństwem. Od paru już lat 
silna partja zwolenników wygnanego z 
Rumunji arcyksięcia Karola czyni go­
rączkowe przygotowania do wprowadze­
nia go, zipowrotem na tron chociażby 
drogą przewrotu w kraju. 

Z chwilą śmierci króla Ferdynanda 
znika ta zapora moralna, która po­
wstrzymywała arcyksięcia od wystąpie­
nia być może nawet zbrojnego. Obec­
nie ten moment odpadł. Nad Rumunją 
zebrały się więc C?;arne i złowrogie 
chmury, które mogą spowodować za­
mieszki w tym kraju. 

Są to oczywiście wewnętrzne spra­
wy Rumunji; jednak nie możemv zapo­
minać .o tern, że łączy nas z Rumunją 
sojusz polityczny i wojskowy, a więc 
musi obchodzić nas każdy stan tego za-

· przyjaźnionego z nami państwa. Rozu­
miemy wszyscy, że na zamieszk1' Ru­
munji cz.eka tylko ... bolszewja. 

Obrady nad rozbrojeniem świata na­
potykają na coraz trudniejsze przeszko­
dy, które w niektórych momentach spra­
wiają wrażenie prz.eszkód nie do prne­
bycia. Osią całej dyskusji jest zacięty 
spór, jaki toczy się między trzema po­
tentatami morskimi- to jest: Anglją, Sta 
nami Zjednoczonemi Ameryki Północnej 
i Japonią. 

Rozchodzi się o ustalenie ilości stat­
ków, jaką każde państwo morskie ma 
mieć do dyspnzycji nie naruszając po­
stanowień, będących podwaliną równo­
wagi zbrojnej na wodzie. 

Najbardzie: nieustępliwa jest tutaj 
A·nglja, która twierdzi, że iako państwo 
morskie. posiadające olbrzyrr;fo kolonje 
we wszystkich częściach świata.i - ma 
ona najwięcej uprawnień do utrzymania 
wieikiej floty morskiej. 

Sprzeciwiają się temu bardzo sta­
nowczo Stany Zjednocz,one Amerykl 
Północnej. Rząd ich twierdzi, że rów­
nież ma swoje posiadlości rozrzucone po 
całym świecie i że musi chronić swoje 
rnzległe linje handlowe. 

Ostatnio konferencja rnzbr.ojeniowa. 
-obradująca w Genewi-e.- została nieocze­
kiwani·e przerwana wskutek n agf eg-o wy­
jazdu delegacji angielski,ej. Anglicy wy­
jechali do Londynu po instrukcje. 

Walki w Chinach, toczące się nie­
przerwanie w ciągu ostatnich paru lat 
między wojskami północnemi i południ,o­
wemi, zostaną zakończone. Obaj do·wód­
cy powaśni·onych prowincyj generało­
wie: Czang-Tso-Lin i Czang-Kai-Szek 
doszli do przek·onania, że dalsze wza­
jemne walki są bezoeiowe, bowi·em nie 
dają żadnych korzyści krajowi, a PO· 
zwalają cudzozi•emcom wtrącać się do 
wewnętrznych spraw chińskich, wyr,y­
skiwać ludność Chin, zajmow'ać waż­
niejsze !Punkty handlowe, iPOrty i t p. 

Jednocześnie obaj wodz,owie chińscy, 
z których każdy uważał za wroga 
Chin - drugiego, obecnie doszli' do 
przekonania, że najgorszym wrngiem dla 
chińczyków i ich· państwa są bolszewi­
cy mo•sbewscy, których wywr·otowa a­
g-itacja może doprnwadzić Chiny <lo cal· 
kowitej anarchii' i zupełnego upadku. 

Obaj więc generafowie P'ostanowiłi 
zawrzeć zawiesz.enie brnni1 z tern, że za­
warty będzie trwały pokój. Dowódctwo 
nad wszystki,emi wojskami Chin obejmie 
gen. Czang-Ts,o-Lin, a cała energja Chin 
będZ"ie skler-owana przeciwko bolszewi­
kom. Jest to wielki sukces AngUi. 

CO SŁYCiiAC W KRAJU. 

Rada Miejska st. rn. Warszawy p() 
paru rposiedzeniach i długotrwałych na­
radach między stronnictwami dokona!a. 
wyboru . prezydenta i vice-prezydentów 
miasta. 

Prezydentem został znany 1 ceniony 
inż. Zygmunt Sfomiński, naczelnik wY­
dzialu t1echnicznego w poprzednim magi­
stracie. Wybór ten jest ze wszechmiar 
udany tembardziei, że 1nowy prezydent 
nie jest związany poHtycznie z żadnem 
stronnictwem. Vice-prezydentami zostali: 
b. 'komendant policji p. Borzęcki (Komi­
tet Obrony Polskości Stolicy), dr. Bo­
gucki, b. naczelnik wydziału zdrowia 
i' hygjeny, w poprzednim magistracie 
(Pol. Partja Socj.) oraz b. ławnik p. 
Szpotański (P.ol. Partia Socj.). Preze-

. sem Rady Miejskiej zostal wybrany zna­
ny działacz socjalistyczny, poseł Jawo­
rnwski. 

Ur·oczysty jubileusz 40-lecia kaplań­
stwa ks. biskupa Władysława Bandur­
skiego, wybitnego1 dzialacza narodowe­
go, (znanego, zresztą, przyjaciela stra­
żactwa polskieg·o) obchodzony będzie­
bardzo uroczyście w Wilnie. Celem zor­
ganizowania ·obchodu powstał, tam spec-­
jalny komitet z J. :Eks. ks. arcybisku-
pem Jałbrzykowskim, wojewodą Racz­
kiewiczem i gen. Zelig1owskim na czele~ 

Między innemi, prnjekt·owane jest wy­
danie mało znanych, wyczerpanych już 
niemal zupełnie zbiorów dziel, a zwłasz­
cza świetnych !kazań, wyg,f.oszonych w 
dobie niewoli d0i polskiej mlodzieży 
szkolnej. Kazania te stanowią zbiór 
wspanialej, współczesnej naszemu obec­
nemu okresowi, kulturalnemu - prozy 
polskiej, a głębia uczucia wznoszą się­
do !POZfomu kazań .znakomitego Ska'rgL 

Wycieczki Polaków z Ameryki, a 
zwłaszcza ze Stanów ZJednoczonych 
Ameryki Północnej coraz częściej przy­
bywaj!{ do Polski. Jeszcze bawt w na­
szym kraju wycieczka Polaków wetera­
nów z Ameryki, a oto przybyła w d. 2() 
b. m. do Warszawy nowa w składzie ty­
siąca osób. 

Jest to wycieczka t. zw. zjednoczo­
nych k,omitetów im. marszałka J. Pit­
sudskiego. Mili g,ośde przybyli do Gdań­
ska statkiem, poczem po zwiedzeniu 
Gdyni i wybrzeża polskiego odjechalf 
dwoma specjalnemi p·ociągam~ do War­
szawy. 

p ,owitanie rndaków w Warszawie no­
sif,o charakter bardzo urnczysty; wzięli 
w niem udział przedstawiciele władz 
r'ladowy~h. wojskiowych i miejskich. 
Goście zfoiż~i wieńce, na grolhie Niezna­
nego Z·ołnierza, u stóp pomnika Mickie­
wicza oraz na trumnie ·pierwszego, pre­
zydenta Polski ś. p. Narutowicza. Te­
goż dnia wszyscy uczestnicy wvcieczkf 
przybyli do Belwederu, gdzie wręczyli p. 
marszatkowi Piłsudskiemu zfotą szablę. 

Wydeczka zwiedzi' całą Polskę, przy­
czem zabawi w kraju przeszło miesiąc. 

Otwarcie Wys.ławy Wodnej nastąipi-· 
· Io w Bydgoszczy w d. 23 b. m. 

W czasie trwania wystawy odbędzie 
· się tamże szereg uroczystości, a miano-­
wicie: odstonięcie pomnika Sienkiewicza 
oraz wielkie międzynarodowe zawody 
wioślarskie. Obie te uroczystości za­
szczyci swoją obecnością Pan Prezy­
dent Rzplitej. 

Nr. 29 



lHUMCP i SATYRA l 
JEDYNY CZŁOWiIEK. 

J.eś11.i srtraż 1ocho1:niiaza w Kofank•owie 
nie sltała na wysOlkości zadania, ~eślli wy­
.tYlkano j·eu w1cią1ż, że się nie mzwi1ja d nie 
kroczy z postę,pem, to doprawdy nie 
wiadomo, gdzie szukać winowajcy. 

W s1tra:ża1c.kich s:zeir1egach znajdowa­
ło się wielu ludzi, ipelnych -incjatwy, 
flwą1qych się gwałtem do' 1Pracy twórczej, 
gidy jednak .zw1róC'ono się z Jakti'mikol1wiek 
proje!kterrn do preizesai straży, ten rozkła­
dał ręce i wolał żałośnie :-Darujcie, moi 
droidlzy, a[e j)a sii ·ę 1Pif1.z.eicie:ż nie rnzedll'ę. 

Słowa te !tchnęły 1ptrawdz1i!wą szc.ze­
JiolŚC'i!ą, igdyiż naisz 1Prnzes nie miał czasu, 
aby tza1ąć s.ię energitczmie~ losami st.mży. 

GdyJby ;tyllko l1osyi teJ instyltudj byiły 
na je1go gt1owie, nie nalleży wątpić, ~ż 
czasby sie znalazł. 

Al1e <ten oziłowiek !POS'iladał jeszcze 
mnós1:/w10 .innych ·olbo1w.ią1Zków, mzydo­
wal b01wiem we wszyistktLah be·z wyjątku 
stowanzyS'Zeniach, ilmfiPOra1cjaiah1, Zll'Z.es1ze­
nliach i kółlkach, dakie za'kłada1110 w mia 
s~teiczku. 

Przy twairizenilu któreiilm[1wieik z no­
wyich i1rnsrt:y.tiucyj nie g1ł1ow:ionio, s.ię nad 
wys1mlk:anlielm 1kandydaJta, fono :uldawano 
się w1P1msit do ,pana J)reizes·a, abyi obJjąl 
kierowniicitiwo '11ową pila'cÓiwką s1połe1CIZ ... 
llią i sp1rawa załatwiała tSiię od [ętki. 

Wprawdzie pan prezes stereoty•powo 
powtarzał, iż ni.e ma •czasu, ho !Piastuje 
różnych urzęd6w bez litku, na us1ilne jed-

naik nafogania, czyni'! zadość priośbie de­
[egaici)i•, .k!tóra: pqw1tarza1ła, i1ż. ikto tyle in­
stytucyj prowadzić potrafi, znajdzie nie­
wą•t1pliwie ohwilę czasu .jeS'zcze dla jed­
nej. 

Bo W1 m~ra:S1te1cziku W1Pmst n:ie wyobra­
żano s01bie, by ktokolwiek inny mógł 
piastOlwać iurz:z'3id ipre:zesa. 

To był jedyny rcziDowdeik! 
Gdy. ·.prned fały g•wno śmiatków za1to­

żyfo instyt'Uoję wiz.a'jemnegio ikrndytu i na 
prezetSa ipowiolało mieljs.coweigo le1rn11za, 
n:a:ra.z~fo się ;wkrótce tTIJa :sIT11111tne nas.tę;p-
srtwa, faJk oil~el'O'ZIWialżnego 1fof1okfu. . 

!Lu1d111ość mi-ei;s,cowa, jiaikby ni1edo1wie­
rza1jąic ins.tytt;uoji:, która !Za <SJternika po.wo­
fała człowuełka, skądtnąid na}poczlCiwsze­
igo i 1peilne1go 1za;pa1tu, alle 'klt:óry dotych­
czas ani razu 111igidzlie nie był ;prezesem, 
omija.fa ów kredyt wza:,emny, aż wresz­
cie ten po 1dlw1ulletni1em weg.etowaniu mu­
siał się zllilkwdd.Jow1ać. 

Pan !prrezeis, 1patrzą1c nar simwtny ko­
niec ;poczyr}'ań nieświiadome,gio, lekarza, 
odezwał s·ię z żartem: 
~ Gdy1bym ja stał na cze1e fogo inte­

reS'u, nie rdopuścHibyim d10· .talkiej o·s1atecz­
nO'ści. 

Alle itmd1no„„ !Ni1kt mn1ie o to nie prro­
sH. 

Ndeochaj ternz siobie :sarmi pr.zyp1is·ują 
winę. 

Do sterr01wania' iinsty1tiuc1ą SJPo.fe.czną 
tr1zeba mieć 1Pewnie kwalifi'kadje, poWa'Ż-

ną riutynę, taikit, stosiunJd we ws1zystkich 
sferach„„ 

A 1gdziieiż fakfogo kandydata z.najdzie­
de? 

Istotnie nikt się nie stara szurkać„ 
gdyż w calem mieście. on był tyako odpo ... 
wlieidnim do JPresyd'o•nowania. 

To 'był 1zarrs.t1e iiedynyi czl-orwieik. 
W;prawdzie od czas.u do s:zas1U od:zy ... 

waly sdę na,rzekania', że nli.ejerdna z mie1-. 
tSc01wych pllacówek s1pote.cznych !Zastyga~ 
w aipa1tji i ipmoiponowano dil1a celów sana­
cyjnych zmianę prezesa, jednalk zawsze 
s·potykano się z 1Pr1otesteim. 
~ N~e.ch sobie nawe1 nasze instytu-. 

·cję kiul.eją, ale nie byfo 1Wypaidiku, żeby 
którą z nich wypadło 1likwidować. 

A tmdno znów :wyma:gać od C'zlowie ... 
ka, który ma tyle o:bowi:ąiz1ków na bar­
kach, by WtSZi'Y·s1tkierrnu !Wydoił-at. 

Pan ipre'zes wówrc.zais pow.tarizał 
z uś:mi1e·che1m ·w .girionie na}b1iższegio oto ... 
·Clzenia: 

- Prawda, ż,e mszamy s•ię ipo1wo1i, aile 
1trudm10, mod !Panowie„„ Ja się nie ro~ 
q;edJrę! 

I ,przy;jmował coraz fo więce1 pre-ze ... 
sm w .świe1żo za1kładanych łnstyi!ucjach„ 
opartych na WS1Pófipra.cy s1potec.z111ej. 

Bo to iby! istotnie ~1edyny cztowie1k ! 
Aż sttrach 1Pomyiśleć, co się stanie w 

Ko.Jankowie, gdy jego· kiiedyś zaibraknię. 
Le,pfoj nie myśileć o tem ! 
~ Nie1c:haj żyje jak mjdłużej ten nasz­

jedyiny -czlowi.eik! _____, 1POW1tairna1ą oiby1wa ... 
.telle .miejsiaowi z. roze1zuleniem. 

A ipan 1P1re.zes .wś'lliie w drumę i iPr•zyij-. 
muje nowe gordnioś1oi1 skwa,piliwiiie, 1W'ie­
mąc, dż na:wat .pm.cy ll'Ozigirzeszy go IW·O-. 
·bee wszystikich z niezaradności. 

Aramis. 
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Z ŻYCIA STRAŻY POŻARNYCH. 
Dadziń {:pow. Garwoliński). z 
Cekm .zwiedlzewia gos,podairs•t'w czJon­

ków Kółek R.o'lniczych ·przybył tu Pan 
IPrezyJderrit Rzipll1i1tejl Ignacy Mośddd. 

Bana iP1r1ezydenfa wifały tysiączne 
rzesze l()'koiliozne!j 1ludności, a wśród nich 
wtSzyistkie poib[iskJie straże .p1ożairne1 ze 
sizhndairami i OlfJriesh·aJmi. 

Pirzyihy1wa1jącego1 iPana :Pre1zydenta 
1Pow1irt:a·ły m!kiestry s'l:rażadkie hymnem 
na:rodowytm i ·1gira1fy •również 1P:r.ze1z ca1ly 
czais iPO'byit.u Dostojnegio Goś.cia. 

Bzlte (1p01w. K1rasnostawski). 
W czasie swtoj,ej ipiodróży ipo Lubel­

sz.czYźn.ie zawitał rtu Pan P1rezyident 
Rizip1liteJ Po!lskie'i Ignaicy Mościc!k.i. Pan 
lP:r.ezyident 01d1ebrał między i'nnemi rnport 
od naazelników 1Zigirnmad21onyich s~iraży 
rpożrurnyich. W ·czasie .po1wdtania gira!a 
onkies:tira strażia,oka. iPa1n iPre:zydent 
Zlwdedziiil mie<j·sioowy drom 1ud01Wy, kitóry 
został wy!bu.drowany vrzez oir1gani:zacje 
SIPołeczne i stiraże ipożairne. 

POŻARY. 
Dąbrowice (pow. Skierni;ewicki). 

(wojowództwo Warszawsldie). 
W dniu 19 czerwca wybuchł pożar 

w zabudowaniach J. Maja. Pastwą p!o-
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mieni padła stodoła. Niebezpieczef1stwo 
zlokalizowała miejsc-owa straż. Przy­
czyna pożaru - uderzenie pioruna. 

Byczki (pow. Skierniewiiciki). 
Dnia 13 czerwca r. b. wezwano miej­

scową straż do pożaru we wsi Godzia­
nowice. Mimo energicznej akcji ratunkCJ">. 
wej spłonęły 3 stodoły Tifl.leżące do To­
masza i Marcina Jagielskich ·oraz Sta­
nisława Murgrabiego. W akcji .ratunko­
wej :brnta również, udział straż z Dąbro­
wic. W kilka dni później t. j. 19 czerwca 
wezwano straż w Byczkach do pożaru 
w Ludwiko\vie. gdzie od pioruna zapali­
ły się zabudowania F. Sumińskiego, Ja­
na Sumińskiego i J. Dura. Spł·onęfo 6 
bu@ynków. Straty wynoszą przeszło· 12 
tysięcy złotych. 
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Płowce (pow. !Nieszawski). 
Dnia 2 czerwca wybuchł w kol. Płow­

ce w zabudowaniach J. iB01gackiego po-. 
żar, który mimo energicznej akcji stra­
ży Pfowieckiej pochło·nąl 3 budynki. 

Radzieiów (ipow. Nies~awski). 
Dnia 10 czerwca ·wezwano straż do. 

pożaru w zabudowaniach K. Langego we 
wsi Modliborze. Spł·onął dom mieszka!~. 
ny i stodoła. Przyczyna pożaru nie· 
ustalona. 

ZAWODY REJONOWE. 
W maju odbył się szereg zawodów 

rejonowych dla straży pożarnych Okręgu, 
Sierpeckiego w miejscowościach: Żuro­
minie, Bieżuniu. Za ~'.idzu, Raciążu, Mo­
chowie, Sierpcu. W zawodach tych uzys-

„ kały straże nas.tę:Pującą kolejność lokat:. 
Straiż z Bledzewa_,ostateczna ocena 8.50; 
Bieżunia ~ 8.37; Sierpca - 8.25, Straip­
k·owa - 8.12, Zawidza - 7.50, Racią-. 
ża - 7.37, Swojęcina - 7.25, Uniecka -
7.25, Goleszyna - 7, Krajkowa - 7, 
Krzeczanowa - 6.88, Gójska - 6.62, 
Strzeszewa - 6.50, Lutocina - 6.50, 
Jamna - 6.37, Żochowai - 6.37, Fonia ... 
towa _. 6.25, Ostrowal..---0..25, Wia<lrzo­
wa - 6, Bożewa - 5.88, Dębska .......... 
5.75, Chamska - 5.62, Żuromina - 4.88„ 
Kliczewa - 4.62, Sławęcina - 4.37, Mo, 
chowa ~ 4 i Kuska _, 3.75. 
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Kalendarz Strażactwa Polskiego na r. 1927. 
jest jednocześnie tanim i dostępnym podręcznikiem strażackim zawiera bowiem wszystkie obowiązujące regulaminy i instrukcje 

oraz mnóstwo najważniejszych wiadomości fachowych. 

Oo nabycia w Administracji „PRZEGLĄDU POŻARNICZEGO". 
Cena z przesyłką tylko 3 zł. za 272 str. wielk. 15 X 22 cm. 

-:;.,,.. -:;.,,.. -:o.. ~o 41!. 4!. o 4!.. ce. o o o o ce. o o •ę,. o o o „ o cę, o 0°
0 0 o· ee'it •inoe·o'i·e o. •••• ••cę;;., 
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KUPUJCIE WZOROWĄ KSIĄŻKOWOŚĆ DLA STRAŻY 
DO PROWADZENIA BIUROWOŚCI. 

Cena całego kompletu (3 książki - 9 działów): w oprawie zwykłej zł. 12. - , w oprawie mocnej zł. 15. - z doliczeniem 10 % 
na koszty przesyłki. Do nabycia w Administracji „Przeglądu Pożarniczego" 

Warszawa, ul. Królewska Nr. 23. Konto P. K. O. Nr. 235. 
'%%$%%%%%%%%%%%%%%%%%\%%%%%%%%%%%%%%%%%%%%%%%%%SSS%%%SS%%%%%%%%%%%%SS~%%%%%%%%%%%%%%%Sb 

~·······························~· 

SKŁADNICA STRAZY POZARNYCH 
SP. AKC. 

WARSZAWA, UL . . SENATORSKA_ 29, TEL. 277-42. 
Rachunek w P. K. O. 3022 

poleca. z wla.snej fobryki w GRO_DZISKG t\l\Z. aL Fl\BRYCZNĄ 11,'. l tel. 39: 

SIKAWKI 4" przenośne, wypróbowa.ne przez Komisję Techniczną Glówneg~ 
Z wiązka Stra.ży Pożarnych. 

BECZKOWOZY, DRABINY, POCHODNłE, K_ASKI, PASY, 
TOPORY, MP.SKI GAZOWE ·i DYMOWE, WĘŻE TŁOCZNE 

i SSAWNE, GP.Ś.NICE i t. p. artykuły w zakres pożar­
nictwa -wchodzące. 

OFERTY I CENNIKI 'WYSYŁF\tlY NF\ Ż]\Dl\NIE. 

. ' 

········~················································· 
Kupujcie tylko narzędzia wypróbowane przez Główny Związek Straży Poż. R. P. 

Red a kej a i Adm i n is t r ac j. a: Warszawa, ul. Królewska Nr. 23 (IV piętro), tel. 125-42, tel. osob. reda1d:ora 154-45 
Kont.o w P. K. O. Nr. 235. 

Prenumerat a: Rocznie (z przesyłką) Zł. 16. Półrocznie Zl. 8.50. Kwairtalnie Zł. 4.50. Ceny ogłoszeń na żądanie. 

Kom i te t Red akcyjny st a n o w i ą ·pp.: insp. Józef Drzewiecki, ud. Stanisław Pa.gowsld, insp. Michał Radwan, 
nacz. Gł. Zw. Jan Sztromajer i inż. Józef Tuliszkowski. 

. Rękopisy bez podpistt 
autora nie są przez Re­
dakcję uwzględniane. 

Przedruk artykułów do­
zwolony jedynie za zgo­
dą Redakcji oraz z po-

daniem źródła. 

Rękopisów nadesłanych 
Redakcja nie zwraca. 

Za dział ogłoszeń Re­
. dakcja nie odpowiada. 

· Redaktor odpowiedzialny: Stanisław Pągowski. K~erow~dakcjil „Hel!ryk Pawłow~ki. 

Drn4c Zakł. Druk. W. Piekamiaka. Ordynacka 3, tel. 44-59. 
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